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Protc&trtli i  ptteiflf? pseztswą wyicsl:
w kraju j /.tn try i usiesięc* 2 k. 20 h.
w łU em cfctfch .......................3 „ — „
w innych Pań.itwach . . 4 „ — ,  
Za ijBisnę adresu dopłaca aią 40 h.

O p Ja tę  n n l t p y  T iUo iA  ró w n o ?z c S n i«  a ią d a -  
aiflKA s m ia n y  R d ro flii

PriiSBifłt* *t browi, "aiesięcinie 2 k. 
*ZK8r sositaji we Lwowie . . 8 b.
c« p r o w in c y i .............................. . 12 h.

łin^ti1 z pcprzsdEicS ini po 29 hsi
W n i o l i i o  D O S I E a n ^ T A .  P R Y W A T N I !  

*  s*r^.o^yna<sai, i l ł ib a o h ,  w e s e la c h ,  nubożoń  
c tw a o h  e t ło b n y c h ,  p o g rz e b a c h , o p is y  a c / t  
l f j ib a w  p r y w a t n y c h ,  ro k if tm y  d i*. b a ló w , 
e d cę y tó T r  i* k o n c e r tó w ,  a p ia y  ̂  s k ła d e k ,  d«- 
n ia s ie n if t  o tg n b ^ c h ,  o B n a la s io n y o k  
c t io tfto h  i  t .  5 . po 1 k- ed  w i * r i E » ,

T 3 T 3  Y  a  T ^ |

J l  X \ ^ i  J E A  T j L i ^ . . .  Ł J

p o l i t y c z n y ,  s p o ł o c i s i j . y  i  l i t e r a c k i .

CGŁOSZEKIA i PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje w yłączn ie: 

k, ist.ri iziME»ió*r gskuiutikifft n  !.»»■ i 
P esai Kajssiaaa i. 9.

Ceny c£jo:zBń:
Zwyczajne ogłeazenia na ezwariaj 

atronicy.
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 fc.

W crcbnych ogłoszeniach : 
tiuptym pfiiitem za każde głowo 4 h,
tłustym garmondem „ „ 6 L.
korasp. j rywalue „ „ 8 L.

Nadesłano na trzeciaj atror.isy : 
Ogłuszenia w iersz petitow y albo
jego miejsca . . .  . 60 h.

liiamy po kronice YuerSE petit. 1 k. 
Hękopisuiów R edakcja nie zwraca 

NitiiaLkowanych listów  nieprzyjmuje

ia

D z iś : 3
Ju tro: !>;'

św. Aleksandra Ż. 1 
św. Łucyi i O ttylii

Paramoua 
Andrzeja Ap.

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca. JtwTJOW-fife M ' ® K i „ W schód słońca o godz. 7 min. J 2 

Zachód „ 3 23
D łu gość  dnia godzin 8 min. 11 
Uty-ło dnia od wczoraj 2 min.

Projekty kossuthowców.
Piszą nam  z Pesztu 8 p>. m.
(> .) S tronnictw o niezawisłości odgryw a te ­

raz pierwszą rolę w -tutejszym politycznym  
śu iec ie : o koalicyi się nie mówi, istn ieją 
ty lko  kossuthowcy. W  ioh klubie zjaw ił się m i­
n ister spraw  zagranicznych baron A ehren thal 

zaznajam iał się z w szystkim i posłami: o zdro­
wie ich chorego wodza P ranciszka K ossutha co- 
d sae i osobiście się dow iadują m inistrow ie 
w spólni; los każdej zgoła spraw y zależy prze- 
d® w szystkim i od odpowiedzi na py tan ie: jak  
na n ią  raczy się z a p a trj wać stronnictw o nie­
zawisłości 1 A ono zaniechało ataków  na ugodę 
z K oroną, chociaż bynajm niej m e w yrzekło się 
Dostulatów narodowych; chce ty lko  osiągnąć je  
innym  sposobem, m ianowicie zupełnym  rozdzia­
łem  spraw  w spólnych, aby one po prostu  prze­
stały  istni 3Ć. Tu spraw a rozdziału w ydatków  
w spólnych jes t najm niej ważna, chociaż ona 
najbardziej zajm uje przemysłowców, a więc 
tak że  dzienniki. J a k  wiadomo, chodzi tu  W ę­
grom  o to, aby wszystko, co oni dają na po­
trzeby  wspólne, a co następnie m a c a  do naro­
du  w postaci zap ła ty  za dostaw y i w formie 
pensyi, pow racało do W ęgier. Są w tom  tak  
drobiazgow i, że dom agają się, aby do rachun­
ków w ciągnięto naw et zarobki robotników  w 
w arsztatach  rządowych. Ani jeden grosz w ę­
gierski nie pow inien zostać w A u s try i ' — oto 
ich żądanie. Oba rządy  po w sp ó ln y ch ,. a d łu ­
gich naradach, k tó re trw a ły  od lu tego do 
kw ietn ia, ułożyły się co do rozdaw ania dostaw 
i w ypłacania pensyi z budżetu  wspólnego, ale 
ten  układ ni® zadowaia ani kossuthowców, ani 
austryackioh  przemysłowców. K ossuthow cy do­
m agają się ,eszcze ściślejszego rozgraniczenia 
w ydatków  podług klucza. Przem ysłow cy au 
stryaccy  są z tego powodu bardzo niezadow o­
leni i dowodzą, że tak i rozdział m ożnaby sp ra­
w iedliw ie przepuowadzie jedyn ie w tak im  ra ­
zie, gdyby  także obliczano skrupu latn ie  koszta 
re p ro d u k o w a n ia  każdego korca zboża, kupo­
wanego przez wojskowość, i każdego konia, n a ­
byw anego do kaw aleryi, a rty le ry i i trenów , po­
nieważ zaś to  je s t niemożliwe, przeto pozostaje 
chyba tyłku nie kupnw ać na W ęgrze1 h koni, 
mięsa i m ąki dla pułków  przedlitaw skich, na 
czem jed n ak  najgorzej wyjdzie rolnictw o w ę­
gierskie. Przenw słow cy austryaecy  w j obnażają, 
sobie, że ten  argum ent odstraszy kosi A how- 
ców, tymczi-*«•* oni whApifl /gotowi 'V-1 la- 
tuej ohd’.y, bo przez nią osiągną rak tyczny  
rozdziel zarządu m ilitarnego, a ro lnictw u swe­
mu zam ierzają pośreanio pomódz przez nad­
zwyczaj silny i szybki rozwÓ-j w lasnc-^o prze­
mysłu, W łaśnie w tym  cslu  K ossuth p rzedsta­
w i  sejmowi swój projekt, wedle którego będzie 
w-yasygnowane ze skarbu państw ow ego 200 
m ilionów koron na subweucye dla now ych fa- 

gbryk, uw olnionych nadt.o na la t kilkanaście od 
w izelkieh  podatków: tym  nowym  fabrykom , k tó ­
re m ogą przenieść się. z A ustry i, albo być za­
łożone przez cudzoziemców, stawia. K ossuth 
ty lko  ten joden w arunek, że staną one w  oko­
licach czysto w ęgierskich, ni® zaś w- rum uń­
skich lub słowiańskioh, a to oczywiście dlatego, 
aby one były  czynnikam i m adyaryzujacym i. 
Sam i M adyarzy dostarczają stosunkowo mało 
robotników  fabrycznych, raz dlatego, że posia­
dają dość ziemi, a powfóre, że wolą w pusz­
tach  hodować konie, niż pracow ać w dym ie fa­
brycznym . Przem ysłow ych robotników  dostar­
czają przew ażnie m ałorolni Słowacy, Serbowie 
i R um uni. Otóż kossuthowcom  chodzi o to, aby 
ci ludzie, pracu jąc w okolicach czysto m adyar- 
skich, szybko aśę m adyaryzow ali; jeżeli oni sa­
mi nie zaporonia. uwego języka, to  ich dzieci 
już  z pewności*, będą 'W ęgrami. Tak leg® środ­
ka inie m ożna nazw ał m ałostkowym  wobec fak- 
1u, żc M adyarów j r s t  t j lk o  sześć m ilionów na 
dwa razy  liczniejszą ludność niew ęgierska. 
W ogóle m adyaryzacya należy do ważnych za­
dań stronnictw a niezawisłości. W iadom o z 
oświadczenia m in istra  ośw iaty hr. A pponyi‘ege, 
że w szkołach ludow ych w cisłom państw ie ję ­
zykiem  w ykładow ym  będzie m adyarski, a to 
wrzekomc. dlatego, że jedynie ten  obyw atel bę­

dzie m iał praw o wyborcze, k tó ry  posiada w mó­
wi® i piśmie język m adyarski. W iadom o ta k ż e  
z oświadczenia p. AYekerlego, że reforma w y­
borcza będzie taka, aby  obywatele, czujący po 
m adyarsku, mieli glos decydujący. Jeżeli zatem  
zamierzono zaprow adzić praw o wyborcze po­
wszechne rv tym  celu, aby m adyarstw o nie do­
minowało, to zam iar ten  będzie chybiony: Ma- 
dyarzy  postara ją się o to,

Powiedziałem , że sk ru p u la tn y  rozdz;al w y ­
d a tk ó w  wspólnych według klucza, przyjętego 
dla opłat na potrzeby wspólne, jest sprawuj m a­
łej wagi - Po rzeczy wiście in n y  zam iar s tro n ­
nictw a niezawisłości ’’est bez porów nania w a­
żniejszy. Oto, ich zdaniem , deiegaoye wspólne 
są in sty tneyą przestarzałą i pow inny zniknąć. 
O drzucają oni samo pojęcie o m onarchii wspól­
nej, nie chcą zatem  mieć ani wspólnej p a rla ­
m entarnej insty tucy i, jak ą  są delegacye, ani 
wspólnego m inisteryum . W edle ich projektu , 
obie delegacye pow inny być. ty lko  takiem i sa- 
memi kom isyum i parlam entarnem i, ja k  każda 
inna. Teraz jes t tak , źe co postanowdą delega- 
eye, to  już  obowiązuje zarówno sejm w ęgier-

ja k  austryaeka radę państw a. Obu tymi .
parlam entom  pozostaje ty lko  dostarczyć odpo­
w iednich środków, albo w ydać I odpowiednie u- 
staw y. W  przyszłości zaś W ęgrzy chcą mieć 
tak , żeby obie delegacye, jak o  parlam entarne 
komisye, porozumiewałj^ się z sobą, iżby ich 
re fera ty  by ły  identyczne, a le 'ż eb y  n ić . nie u- 
chw alały, lecz przedstaw iały  wnioski na W ę­
grzech — sejmowi, a w A u stry i — radzie p ań ­
stw a i dopi«ro te  parlam ent}: będą nad każdą 
wspólną spraw ą rozpraw iały, jak  nad  każdą 
inną. Zgodnie z taką  reform ą wspólnego u- 
stroju, pow inien także zniknąć 'wspólny g ab i­
net, a m inistrow ie spraw  zagianicznych, w ojny 
i n iary n ark ' będą w chodzili w skład gabine- 
tóvy w ęgierskiego i austryackiego z obowiąz­
kiem  zjaw ienia się w obu ty ch  parlam entach, 
przyczem  jednak  każdy  z nich otrzym a podse­
k re ta rza  stanu, n ib y  w ice-m inistra. Jeżeli m i­
nistrem  je s t A ustryak . w ic*-m inistrera powi- 
iih n być W ęgier, pow inien posiadać m andat 
poselski i zasiadać w sejmie na ławie m iniste- 
ryalnej. Odwrotnie powinnu być, jeżeli m ini­
strem  jest W ęgier. W spólne niiu isterynin  skar­
bu całkiem m usi być mienione.

T ak i oto p ro jek t, przygotow uje s tronn i­
ctwo niezawisłości Rzecz jasna, że tu  jedyn ie  
chodzi o przeprowa.../..fnie całkow itego rpzdziełu 
dWt P'*ńYy ;-t s .>v"A\yl, ą  «3re Tdffś 3 ei'.V- t-  
dna właściw ie p rzestan i- istnie^, będą ja ż  dwie, 
złączone ty lko  osobą panującego Może naw et 
nie będzie jedności w “polityce zagranicznej, bo 
już się dość wyraźnie zaznacza różnica w poli­
tycznych zapatryw am ach  w ęgierskich i anstrya- 
cldcli naprzyk ład  na sprawy- b a łk a ń s k ie  i na 
wszelkie handlowe.

Jednakże w ille  w ybitnych  ń^sób utrzj-m nic, 
że ten  p ro jek t stronnictw a niezawisłości, lubo 
się zgadza z program om  z r. .1848-ego, nie jes t 
sam dla siebie celem, lecz ty lko  środkiem  do 
innego celu. M ianowicie, kossuthow cy wrzeko- 
mo tak  rozum ują : T aka reform a wspólnego u- 

.stroju (tj. wspólnego rządu i wrspólnych dele- 
gacyj) może być przez W ęgróyw postawrona na 
porządku dziennym , jioniewmż wcale nie n a ru ­
sza ugody, zaw artej z K oroną. Nic podobnego 
wcale nie przew idyw ano, powołując gabinet, 
złożony z W ekerlego, K ossutha, A pponyi’ego, 
Polonyi'ego i t. d. Zatem  wolno o tem  mówić 
i do tego dążyć. A le tak ie  dążenie, jak o  zu­
pełnie rozbijające wspólną m onarchię, m us; być 
bardzo przykre  K oronie, zatem  ona dobrowol­
nie odstąpi od zaw artej z nią ugody, a zgodzi 
się na  rozdział mniejszy, na znane „postu laty  
n a r o d o w e n a  arm ię -węgierską z odm iennym i 
em blem atam i i z m adyarską kom endą. Wówr- 
czas kossuthow/cy zrzekną się projektow anej 

jfteformy -wspólnego ustroju.
Pom ysł ~ godny huzarów  n  ar.hvokackicli 

togach.

go pogranicza, z Rośni, i  R ercogow iny, komi- 
tadżowre z krajów b <ikańskich, panslaw iści 
serbscy — i było ich .a z jm  podobno az p ra ­
wie dziesięć tysięcy. Zjec all się na wiec w 
swoich wspólnych kult ur.ilnych spraw ach i 
także dla zaprotestowania, przeciw  bałkańskiej 
polityce A ustro Węgier, iła politjdia, zdaniem 
owych Słowian, krępuje icbńsw-obodny rozwój, 
narzuca im formy, któiwcn oni mieć nie chcą. 
Zapewne to nie jest zgodne z powszeclmem 
przekonaniem  Słowian bafj.aauskich; zapewne 
jest ty lko  uprzedzeniem pój. :ykujących na w ła­
sną rękę osób i stowarzyszeń mnii j  więcej ta j­
nych, bo żadnych form n>  m ogą Austro-JYę- 
g ry  narzucać R ułgaryi: Serbii i Czarnogórze, 
ani ,krępowrać ich dowolnego rozwoju • w  je ­
dnej tjdko  Macedoiii: ptracują A ustro-W ęgry, 
lecz nie same. a l t  wspćime z Rosyą, co ju ż  dla 
ow3rch Słow ian powinno być rękojm ią, że nic 
tam  się m c dzieje na w yłączną korzyść m onar­
chii habsburskiej z krzywe ą miejscowej ludno­
ści N adto  w M acedoni pracują "Włochy, a kon­
tro luje A nglia, wszystko zaś w znacznej m ie­
rze zależy od rządu tureckiego. Zatem  narze­
kać na  sam ą ty lko m onarchię habsburską, a 
mieć p rzy te ra  słuszność, nie -wydaje nam  się 
możliwym. B aron Aobrer-tal rzek ł kilka dni 
tem u w delegacyach, że wprawdzie w M acedo­
nii nie w szystko ta k  się odbywa, i a t  chcą mo­
carstw a, ale do ich reform i p racy ludność już  
nab ra ła  zaufania, o czc-ra swdadczy coraz w ię­
ksza liczba spraw, w; których M acedończycy u- 
dają się do kom isarzy m ocarstw  po radę i po­
moc. W łaśnie obfitość tych  spraw  wskazuje, że 
m acedońska ludność je s t zadowmlona z reform, 
— co też podniósł baron A ehren thal — ty m ­
czasem na wiecu belgradzkim  energicznie p ro­
testow ano przeciw  stosunkom  w Macedonii, a 
o ieh istnienie oskarżano A ustryę.

Jeszcze ciekawszą rezołucyę uchw alono w 
spraw ie bośniacko-hercogowińskięi. Przedewszy- 
stkiem  i tu  nie obeszło się bez p ro testu  prze­
ciwko rządowi .austro-węgierskiemu. Z apro testo­
wano m ianowicie przeć iw środkom  adiTtimstra- 
cyjnym , krępującym  rozw 'j  dem okratycznej 
prasy  w Serajew ia. Nie ►mamy, jak ie  wydano 
tam  zarządzenia aclmiiiLiąftcyjiie, ale wiemy, że 
szerzenie ide’ p an se ib sk ie .. albo też wielkoserb- 
skiej należy tam  do za jL ó  dęuioki atycznych

■san

Deiraslracja Mijiiifftoęaiska.
W  B elgradzie zjechali się Słow ianie z po­

łudniow ych krajów  austryackich, z węgierskm-

nssseti&tism

tlu in ’ tę  a-
OŚ nielegai- 

spr.t-

Jeżeli v ięe krajow a adir 
gńer-Ys, to trudno  widzi 
nego. A ’e przffchodzimt

ui-.j u tw orzenia z ty< 
cznej całości, obdarzone 
sejmem w SerjKewie i 
serbskim. Słowem, z dTIalLt.ycznej m onarchii 
habsburskiej chcieliby Serbowie zrobić tB a li­
styczną. Ze stanow iska wieikoserbskiego jesł to 
życzenie bardzo zrozumiałe, czkoda tylno, że 
A ustro-W ęgry  nie zechcą zrobić rzeczy tak  wi­
docznie n iekorzystnej dla sigb.ie. Do tej rezolu­
c j i  dodano w yjaśnienia i akt sporządzony w 
ten  sposób w ysłano do stow arzyszeń dzienni­
karskich w Paryżu? Rzym ie. Londynie, P e t e r s ­
burgu i Peszcie z prośbą, aby owe stow arzy­
szenia poparły  rezołucyę. W iee zam knięto po­
chodem przez m iasto i okrzykam i : „Niech ży­
je  odrębność bośniacko-hercogowińska, niech 
żyje sojusz połudinow ych Słow ian

Korespondcncye,
Wiedsń 7 grudnia.

(Zam knięcie aus/ri/ackiej wijsiuwy w Londynie.
J e j bilans'.- — Zbieranie pakunków  pocztowych  
prses  organy poczty. — Licytacya galery i obra­

zów br- E :nńgsivartera). 
ras). W  lokalu  dolnoaustryackiego tow arzy­

stw a przem ysłow ego odbyło się wczoraj w spo­
sób urocz}Tsty  zam knięcie pierw szej austryackm j 
w ystaw y w L ondynie, jak a  odbyła się w tym  
roku. U rządzeniem  tej w ystaw y zajm ow ał się 
kom itet, na którego czele sta ł znany fabrykan t, 
członek Izby  panów, A rtu r  K ru jtp  z Berndorfu, 
skutecznego zaś poparc;a doznała ona zarówno 
od rządu, ja k  i od korporacyj przem ysłow ych 
i handlow ych. Z przedłożonego na wczorajszem 
zgrom adzeniu spraw ozdania okazuje się, że

przedsiębiorstw o to uw ażać należy pod każdym  
względem  jak o  udatne, gdyż n iety łko  nie p rzy ­
niosło niedoboru, co m a miejsce Brawie na k a ­
żdej w ystawie, ale co najważniejsze, p rzyczy­
niło sie znakom icie do zacieśnienia stosunków 
handlow ych m iędzy naszą m onarchią a A nglią 
i zw iększyło zainteresow anie się publiczności 
angielskiej A ustryą. Jakoż w ci^gu tegoroczne­
go la ta  m ożna było ju ż  skonstatow ać, że n a­
pływ  tu rystów  z A nglii do naszej monarch.ii, a 
osobliwie do krajów  alpejskich, by ł znacznie 
większy, niż innych la t, odbyty się także g re ­
m ialne wycieczki rozm aitych angielskich R jr- 
poracyj i stowarzyszeń. Dochód z w ystaw y lon­
dyńskiej wynosił 794.300 koron i ak u ra t wy­
starczył na pokrycie w ydatków . Z przedm iotów, 
znajdujących  się na w ystaw ie austryachiej w 
Londynie, sprzedano mniej więcej trzecią część, 
za sumę przeszło 1,200.000 koron. Niem ałą ko-" 
rzy ś iią  w ystaw y je s t także i to, że kupcy an ­
gielscy przekonali się, iż wiele fabrykatów , 
k tó re  oni sprow adzali dotychczas jak o  francu ­
skie lub niem ieckie, pochodzi z A ustry i, a na 
ry n ek  an g iilsh i dostaje się pod niem iecką lub 
francuską m arką. N aturaln ie , że odtąd będą k u ­
pcy angielscy sprow adzali tak ie  tow ary  w prost 
ze źródła.

Obecnie cały tu tejszy  św iat przem ysłow y 
i handlow y zabiera się z zapałem  do urządze­
nia w ystaw y, celem uczczenia jubileuszu 60-le- 
tn ich  rządów  Cesarza, k tó ra  to  w ystaw a odbę­
dzie się w "Wiedniu w roku 1908.

"Wiedeńska dyrekeya poczt zaprowadza no­
we urządzenie, k tó re niew ątpliw ie oddawać bę­
dzie znakom ite usługi ty m  firmom kupieckim , 
któro w ysyłają  dużo pakunków  na prowincyę. 
D otychczas m usiały one przez swą służbę n a­
daw ać te p ak ie ty  w urzędzie poeztowjnn, a 
wiele z nich, maj \cych bardzo rozw inię ty  in te ­
res wysyłko wy, m usiało specyaluie dla tej czyn­
ności trz y m ić  osobnych ludzi, wózek, a naw et 
konie. Niedogodnością p rzy tem  jest to, że w 
niek tórych  godzinach, zwłaszcza popołudnio­
wych, tak i ścisk panuje na poczcie p rzy  okien­
ku do nadaw ania pakunków , że trzeba czekao 
godzinami, albo naw et wrócić do domu z ni- 
czem i na  drugi dzień na  nowo posyłać na po­
cztę. Owóż dyrekeya poczt zarządziła, że odtąd 
do firm. k tó re sobie tego czą, zajeżdżać bę­
dzie codzień o pewnej godzinie wóz pocztowy 
i zabierać będzie przygotow ane pakunki. F unk- 
cyoiiaryusz, pocztow y, jad ący  tym  wozem, wy- 

jkibrJi ‘JfVi Yńi^rani
o ej poiity- sklepach prze; poccię e obywać 

w  ionomią, z ~ ^
A.-m krajow ym

ć się będzie od 
godziny G rano do 10 wieczór. O płaty  za to 
nie będzie się uiszczało ż«dn6j. Nowość ta  za­
prow adzona zostanie na lazie w śródmieściu 
Y iedais, jeżeli zaś okaże s.ę p rak tyczną, w fa ­
ir m razie rozszerzona zostaińe taJtże na inne 
dzielnice, a następnie także na inne większe 
m iasta w M onarchii.

B aron H erm an  K ńnigsn a rte r. syn głośna- 
go w swoim czasie finansisty  i speku lan ta g ie ł­
dowego, k tó ry  w czasach k rachu  zrobił kilku- 
dz-esięcionrlionow y m ajątek , popadł by ł, iak  to 
już  swego czasu doniosRm, w trudności finan­
sowe i aby ratow ać resztki zostawionej mu 
przez ojca fortuny , m usiał zw inąć swą stajn ię 
wyścigową, tudzież sprzedać swą prześliczną 
guleryę obrazów. Przed k ilku  m iesiącam i od­
by ła  się w W iefhiiu licy tacy a  jednej części tej 
galeryi, obejm ującej działa nowszych nrstrzów , 
obecni® zaś sprzedano w B erlinie drng* jej 
część, a m ianow icie arcydzieła s ta iy ch  m istrzów  
szkoły riam andzkiej i innycli. Z tej licy tacy i 
w B erlinie uzyskano przeszło J '/ ,  n rłio n a  m a­
rek. S łynny  p o rtre t R em brand ta  kupi] finansi­
sta  w iedeński G-uttmann za S0.000 m arek. N ie­
k tó rzy  z nabyw ców skarżą się teraz, że okpiil 
się, bo zam iast oryginałów  m istrzów szkoły fla­
m andzkiej, kup ili kopie iek dzieł. "Widocznie 
jed n ak  i starego K ónigsw artera 
sprzedano m u kopie za oryginały .

oszukano

Delegacye.

47)

Z życia posk do sejmu,
(Z węgierskiego).

(C iąg dalszy).

Go to znaczy ? Zuzia /.ajnmjo się niyślą o 
śm ierci ?••• iCóż to może być za tajem nica, k tó ­
rą  tak  troskliu  ie ochrania i zabrać chce z so- 

ibą do grobu.
Znów -yizial uo ręki szktyulkę, rozważając, 

czy zbadać jej zaw artość. Ej, toż chyba ma 
prawo, on, mąż, wolno mu, pow inien znać 
wszjestkie tajem nice żony '•

W  szkatule® znałazi tylko kedm  listu"", 
w «zystkie pisane własną swą ręką- P isyw ał j«, 
w yjeżdżając n iek iady  na kro tk i czas z  d o m u : 
przepełnione byty tęsknotą i uniesieniami mi- 
łosneiui, słowem —- dyktow ało je  uczucie g o rą­
ce, nienasycone jeszcz®, takie, jakie zw ykło p a­
nować między dwojgiem miodych m ałżonki w.

Z arum ieniony ze, w stydu schował napo- 
w ró t lis ty  i szkatiflkę. Przekonał się, iż b iedna 
Zuzia niem a nic takiego, coby przed nitn u k ry ­
wać m u sia ła !

N ;ema w jej sercu ani ,jeńneo'0 kącika, do 
którego -wzbroniony byłby  Pr / y«itęp oku jej 
męża. Serce to  J9st pełne prostoty^ p r2;ejrzy Ste 
i czyste ja k  k rysz ta ł i w yłącznie jego własną 
je s t w iną, w m ą jego przesubtelizOya negh  prze­
m ądrzałego sposobu m yślenia, iż czystości tej 
czasem nie potrafi pojąć

w et listu  rffl m iał od nięj, an i sam nie pisał.
I  "Jeszcze nigdy  nie byli tak  dlngo i tak  

zupełnie rozłączeni, i
Zastanow i! się, że teraz w łaściw ie nie ma 

już po co siedzieć w m ieśc ie : zam knął yi.ęc
mieszkanie, zatedegrafowal do K blluvaru  o ko­
nie i pojechał.

X X V !.

O rlay  p rzyby ł przed wieczorem. Zuzia
/  Jędrusiem  oczekiwali go u przystan i statku.
D otknął ustam i czoła żony i pocałow ał chłopca.

Nie wddziałeś ojca? zapy ta ła  Zuzia.
— Pojechał rannym  statk iem  do Budapesztu, 

na kilka chw il przeuł nadejściem  depeszy od 
ciebie. M ijaliście się na rzece.

— Ni® siedziałem na pokładzie.
Pułkow nika Sim ona pognał do B uda­

peszt u niepokój. Bardzo m u srię to  jakoś niepo- 
dobało, że m łoda kob ieta  sama do K o lló rarn  
p rzy jechała ; zaczynał przoczuw'ać,_ iż mie.Jzy 
małżeństwem  nastało  'ochłodzenie stosunku i 
kombinował instynktow nie, iż m usi to mieć 
bezpośredni zw iązek z samobójstwem Refal-
ryego.

C zynna jego n a tu rą  "nie m ogła patrzeń na 
to obojętnie, musiał się wdać w sprawę, aby ją  
załagodzić.

O rlayow ie w ciszy spożjdi k o la c y ę ; 
w stawszy od stołu, Zuzia kazała  Jędrusiow i 
czytać- na glos, m ąż zaś, pogrążony w mileze-

Ju ź  ud czterech dtri nie żon)"- Na- ' niu, paląc cygaro, siedział na kanap ie-

Zuzia odprowadziłaś potem* chłopca do sy­
pialnego pokoju, a sam a pow róciła do męża-

Przez całe ce tery  doby nie widzieb" się 
z sobą, a jednak  — jakoś nie mieli o czem 
rozmawiać. Orlawa wciąż jeszcze dław iła go­
rycz.

Dobrze to  rozum uj, że nie m a praw a czy­
nić żadnyi h wy rzutów  żonie: czuł wybornie, iż 
postępow anie jego  tchn ie  bezdenną niespraw ie­
dliwością, — mimo to -wprost, n ie m iał sity za- 
panowrać nad usposobieniem własnefiń Niezado­
wolona potrzeba zem sty czyniła go zdenerw o­
w anym  i bardziej jeszcze malomówmym. niż 
zazwyczaj.

A biedna żonę do tego- stopnia smuciła 
zmiana, jak a  w idziała w mężu, iż nie śm iała 
prawdo u st do niego otworzyć. O baw iała się, 
aby-'słow a je j nie przeszły w głośny plącz.

A  przecież należałoby pomówdć z Sando­
rem udzielić mu niezm iernie ważnej nowiny... 
B yła to  tajem nica, k tórej on jeszcze nia prze­
czuwał, a o którei ona sam a dopiero od k ilku  
dni nabrała pewności. Pew ność ta- nape łn ia ła  
całą je j, istotę pełnym  szczęścia dreszczem. B ie­
dziła się, łam ała głowę nad tem, w- ja k i sposób 
zaw iadom ić o tem  Sandora, lecz ilekroć oczy 
podniosła na jego tw-arz — słowa wdęzty jej 
w gardle. O, n i e ! dopók; Sandor ta k  m roźnie 
na nią spogląda -X- Zuzia nie może się zdobyć 
na powiedzenie m u tego...

"Wstała z m iejsca i rzekła stłum ionym  
głosem :

Budapeszt. Subkum itet komisyi budżeto­
wej d e leg ac ji ausiryacklej. w ybrany  do sp ra­
w y dostaw' wojskowych, zebrał się wczoraj po

Odeszła do drzwi, tam  obejrzała się u k iad - 
kiem. M iała nadzieję, że Sandor w yciągnie do 
niej rękę i powde serdeczn ie : Chodźżeż m aleń­
ka. wiesz przecie, że cię kocham !

Oh, z jak ąż  radością rzuciłaby  się w jego 
ram iona 1 Jak że  pieszczotliw ie tu liłab y  si® do 
niego, szczęśliwa, rozkochana !

Ale nie w yciągnął do niej ręki, odrzekł 
tjdko  węzłów afo :

— Dobranoc !
Z u /ia  rozpłakała si* w łóżku. Oh, — nie 

um ieją kochać m ężczyźni. Ani jeden nie umie 
tak  kochać, ja k  kobieta. Próżność swoją, k tó rą 
m ienią honorem  każdy  ceni wdęcej, niż 
miłość...

K obieta przeciw nie, gdy kocha, w p ierw ­
szym rzędzie poś irięca cześć swoją, swój ho­
nor... Zuzia czuła, że um iałaby  wrszystko prze­
baczyć" tem u, kogo kocha. G dyby j t j  mąż był 
rozbójnikiem , albo m ordercą, kochałaby go na- 
pewno nie m n ie j, n iż te ra z , — jeżeli nic 
w ięcej! Ale m ężczyzna żaden nie jest zdolny 
do tego.

A jed n ak  jak b y  to dobrze było, gdyby  ją  
teraz m ąż k o c h a ł! J  ak  ona tej miłości teraz 
potrzebuje, w ciężkich chw ilach, jak ie  ją  teraz 
czekają.

D ługo zasną* nie m ogła i nazaju trz  p mniej 
wstała, niż zazwyczaj.

U bierała  się jeszcze, k iedy  m ąż w sąsie­
dnim  pokoju zasiadł ju ż  do śniadania. Młoda 
kobieta z pośpiechem  ninnabi -wilgotne od ray-

południu pod przewodnictw-emł hr. M eire ld ta . 
Na posiedzenie p rzy b y li: n rm s te r  w ojny Schon- 
aich i komendamt m arynark i Montecuccob", 
general-zbrojm istrz K robatin , a jak o  reprezen­
tanci austiyack iego  rz ą d u . m inister handlu  
F orzt, m in ister ro ln ictw a hr. A uersperg, ze 
strony ministerstw--a hand lu : szef sekcyi S tan- 
kiewucz i radcy m in is te ry a ln i: F ries  i dr. Pach, 
a z m inisterstw a rolnictw a radca m inisteryalirr 
E rtel.

Po w yjaśnieniach danych im ieniem  m ini- 
s te ritw a  w ojny w spraw ie dostaw wojskowych 
przez general-zbrojm istrza K robatina , zabrał 
glos m inister handlu  dr. w  o r  z t i oświadczył, 
że zanim  da rzeczowa w yjaśnienia, musi stw ier­
dzić, że przyjm uje pełuą konsty tucy jną odpo- 
wdedzialnoś. za ugodę w spraw ie dostaw  wroj- 
skowych, k tó rą  przedłożył Radzie ministrów- na 
posiedzeniu 27 w-rześnia, br. do zatw-ierdzema 
M inister zaznacza, że ugody niniejszej nie uw a­
ża w cale za ideał, a naw-et przyznać musi, że 
n iek tóre je j p u n k ty  m ogłyby być jaśn iej w y­
stylizowane. podkreślić jednak  musi, że rząd 
zaw arł ją  jedyn ie  ze w zględu na in teres prze­
m ysłu, rękodzieł i wogóle produkcyi m onarchii, 
i że nadal tym i względam i kierow ać się będzie.

W yjaśniw szy stanow isko rządu co dó sa­
mego rozdawnictw-a, przeszedł m in ister do 
szczegółów ugody i zaznaczył, że spraw-a kom- 

-■-pensaty obecnie m e posiada tak iego  znaczenia 
ja k  przedtem . Poniew aż wr drodze ugody usu­
nięcie tej zasady nie było możliwe, m usiał rząd 
dążyć do tego, aby  rozm iary kom pensaty  roz­
graniczyć rzeczowo i czasowo. "W ty m  wzglę­
dzie tidalo s.ę pozyskać iząd w-ęgierski do te ­
go, aby odszkodowanie za m niejszy udział je­
dnego obszaru państw a postępowało w handlo­
wo i technologicznie rów-noznacznych a r ty k u ­
łach. A to li w kw ietniu  zarząd wojskowy uznał 
to za zupełnie nie do przyjęcia i podniósł, że 
ze względu na bitność arm ii, nie m ożna myśleć 
o ce n tra lizac ji u o s ta w : odpowiedzialność musi
być pozostaw iona poszczególnym oddziałom 
adm inistracyjnym . D latego co do kom pensaty  
można tylko m yśleć o poszczególnych grupach 
zapotrzebow ania.

Omówiwszy szczegółowo te grupy, podnosi 
m inister, ż® w przyszłości kom pensowane będą 
a r ty k u ły  ty lk o  pokrewne. Rządow i w edług 2 
p u n k tu  ugody zastrzeżona zostaje kom pensata 
na biożący rok rachunkow y, a ty lko  w w y­
jątkow ych  w ypadkach  p rz jjd z io  5  
cz. j r e i  komneiisjity. V

Z obecnego brzm ienia ugody 
przem ysł austryackl p rzypadającą nań w edług 
obecnego klucza rozdziału dostaw- czę».ć 65 (1 
procent otrzym a niezm niejszoną. D la A ustry- 
w nowej ugodzie uzyskano postanow ienia co 
do ewidencyi i koni roli dostaw, "W ty m  celu 
ustanow-iona będzie spc-cyalna służba ew iden­
cyjna w m inisterstw ie handlu. Jeżeli now-a u- 
goda nie wszj-stkim  życzeniom  naszego prze­
m ysłu czyni zadość, to należy nie zapom inać, 
że w spraw ie dostaw  -wojskowych chodziło o 
w yrów nanie przeciw ieństw  interesów  dwóch od 
siebie r  'ezaw-isiych czynników , dlatego konie­
cznie m usiały rządy  wejść na drogę kom pro­
misu. Wobec dotychczasowego stanu rzeczy o- 
iśiągnięto polepszenie.

Jeżeli ugodę ocenia się nie wyłącznie 
m iarą pew nych postulatów , lecz w edług rea l­
nych stosunków, to  w ugedzie tej nie m ożna 
dopatrzyć się. poszkodowania austryackiego 
przem ysłu. Ugoda ta  tw orzy  postęp  wobec do­
tychczasow ego stanu, a w spraw io spornej in ­
te rp re ta c ji  , zw łaszcza co do w yjątkow ych 
kom pensat rząd nie zaniedba uczynić co 
należy."

M inister ro ln ictw a A u e r s p e r g  przed- 
staw ił h istoryczny  rozwój kroków, podjętych 
przez m inisterstw o rolnictw a, k tó re chociaż by ­
ło za ogólną zasadą rozdżjału dostaw  według 
kw oty, ograniczyło się jednak  na zaznaczeniu 
swego spec ja lnego  stanow iska i na  żądaniu, 
aby udział według kw oty  był dla g rupy  dostaw 
rolniczych ustanaw iany  jak o  sp ec ja ln y  d la .s ie ­
bie i aby  kosztem  g ru p y  rolniczej nie by ła  u- 
przyw ilejow ana g rupa przem ysłu.

Dla m inisterstw a rolnictw a cel całej ak-

cia włosy, gdy naraz przez koronkuw ą fi­
rankę okna sypialnego pokoju u jrza ła  swe­
go ojea.

■ ••Szedł ulicą, prosto k ieru jąc się do iuh do­
mu. Mial na sobie m undur wojskowy, którego 
nie nosił od pogrzebu żony. M edł ciężkimi, 
wolnynr" kroki, z głowa chininie, praw ie bardo 
wzniesioną do góry.

Młoda kobieta z silnie bijącem sercem 
-schowała się za firankę. P ułkow nik m ijał w ła­
śnie okno. Tw arz m ial bladą i ponurą.

Zuzia zdrętw lała-f.' zd jęta  naglem  p rzera­
żeniem ; grzebień w ypad1 jej z ręki. Ojciec 
wie o w szystkiem ! Z oblicza tego widać, iż 
wie... W raca z B udapesztu — tam  m u pow ie­
dziano !

N aw et nigdy nie przyszła je j do głow y 
możliwość« czegoś ta k  okropnego. W szystko 
wycierpi, w szystko znieść gotowa, ale jeże li­
by  j©j przyszło stanąć oko w oko z  ojcem i 
w yznać mu swoją w inę — zabiłby ją  w styd i 
bojaźń.

Jed n y m  skokiem stanęła  u drzw i i za­
p arła  je  zasuw ką Ję ła  podsłuchiw ać z za­
tam ow anym  oddechem. U płynęło  k ilk a  m ę­
czących, długich ja k  w ieki m in u t, zanim  
w przyległym  pokoju dał się słyszeć brzęk 
ostróg.

(Ciąg- dalszy nastąpi).

Poleca sie 
P. T. Publiczności N A J S T A R S Z Y  H A N D E L  W I N A l u d w i b  Stadtm iiilera

w e  I ż w o w i e ,  t l i ,  M r & K o w s k H  1 . 9 .
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szy . Pobożność, litość, czułośę gniew , jak  wo- 
góle wszelkie gorętsze u c z u c i a  tracą  przez tłu ­
m aczenie swą szczerość

A  dalej : ,.Pew ien mędrzje powiedział, że 
najgorszą form ą prześladowania je s t przym us 
m ilczenia. A  jed n ak  przym us używ ania obcego 
języ k a  zdaje mi się jeszcze straszniejszym. S łu­
szni© powiedział M istral : <i>ti<onc/ue tient sa Icin- 
gue, tient la c le f qui de se$ ch in es  le delivrera. 
(K to trzym a swój języ k  w swej mocy, m a w 
ręku  klucz, k tó ry  mu otworzy zamki k rep u ją­
cych go łańcuchów). Przez cftugi szereg la t P ru ­
sakom mogło zdawać się, że zgnębili Polaków. 
D ziesięcioletnie dzieci pouczjly  ich, że się m y­
lą, że miłość ziem i i języ k a  niewzruszenie tkw i 
w ich sercach11. Po dłuższej refleksyi o duszy 
dziecka au to r kończy słow am i: „ Gdzie je s t ów 
psycholog, ojciec rodziny, który da nam  u p ra ­
gnione arcydzieło o duszy dziecięcej? W dzi­
siejszym czasie świeckiego wychowania byłoby 
ono zapraw dę potrzebnem . Ci, k tó rzy  sądzą, że 
m ogą oddalić Zbaw iciela ze szkół, mogą odna- 
leśó go może — w żłobi©u.

cyi w ytyczony był w dwu k ie ru n k a c h : 1) ku
ścisłemu przeprow adzeniu t. zw. zasady tery to - 
ry a ln e j; 2) ku  coraz bardziej się rozpowszech­
niającym  bezpośrednim  dostawom  potrzeb  w oj­
skowych przez producentów  i ich związki.

M inisterstw o ro ln ictw a kieruje się co do 
obecnej chw ili i dalszego postępow ania nastę- 
pującem i w y ty czn em i: 1) P rzez zaw artą  w spra­
wie dostaw  przem ysłow ych ugodę uie je s t b y ­
najm niej objęta spraw a dostaw  rolniczych, ani 
też  nie je s t niekorzystnie przesądzona. 2) W  
zasadzie musi m inisterstw o rolnictw a żądać u- 
stanow ienia k w oty  dla każdego poszczególnego 
a r ty k u łu  ro ln iczeg o ; gdyby zaś brakło pew ne­
go a rtyku łu , ma być zastąpiony innym  a rty k u ­
łem rolniczym . 3) Te zasady odnosić się m ają 
do zaopatrzenia arm ii i m arynark i. 4) Możliwe 
ścisłe u trzym anie zasady te ry to ry a ln e j m a być 
zapew nione, oraz m a być ustalone i w p ra k ty ­
ce zaprow adzone zasadnicze bezpośrednie zaku­
pyw anie potrzeb wojskowych od producentów . 
5) Pojęcie austryackiej prow eniencyi m a być 
wyszczególnione dla poszczególnych ai'tykułów  
rolniczych i m a być zaprow adzona kontrola 
dowodu prow eniencyi w porozum ieniu z zarzą­
dem wojskowym. Z tych  wywodów m ożna się 
przekonać, że m inisterstw o rolnictw a usilnie 
dąży  do strzeżenia interesów  austryaekiego ro l­
n ictw a co do udziału  w stosunku do kw oty  w 
dostaw ach wojskowych i zam ierza te  usiłow a­
n ia  dalej prow adzić przez popieranie rolniczych 
organizacyj.

Na tem  obrady odroczono do dziś,

Rzeszów, 10. grudnia.
(O  obrazę czci. i 'zbrodnię oszustwa).

Przed tu tejszym  sądem obwodowym roz-

Soczęła się dziś rozpraw a przeciw  p. Janow i 
•eschamps de Boishebert, liczącem u la t  32, u- 

rodzonem u w Rt. ^laurico d 'E te lan  we F rancy i, 
zam ieszkałem u obecnie w Lagiow nicach w Ga- 
licyi, żonatem u, l^ezdzietnemu, — oraz przeciw  
jego doradzcy praw nem u drowi .Jakóbowi Gold- 
bergowi, adw okatow i w Tarnow ie, o zbrodnię 
oszczerstwa, popełnioną na pośle drze Dobo- 
szy ń sk im ; oprócz tego przeciw p. Descham ps 
de B oishebert o zbrodnię oszustwa, popełnioną 
przez złożenie fałszywych zeznaii w charak te­
rze św iadka, wreszcie przeciwko obydw u o p rze­
kroczenie obrazy czci, popełnione n a  drze Do- 
boszyńskim , A ntonim  .) .makowskim i Szymonie 
Załuczkowskim .

A k t oskarżenia przedstaw ia rzecz n astę­
pująco :

W  r. 1899 zapozna] się dr. Doboszyński 
w Zakopanem  z W iteui Descham ps de Boishe- 
bert, k tó ry  w ystępow ał jako  m arkiz de Boishe- 
bert, a m ieszkał w Galicyi p rzy  swojej m atce, 
zamężnej za p. Ostaszewskim, właścicielem  K lim ­
kówki. To je j trzecie z rzędu m ałżeństw o zo­
stało jed n ak  niedaw no uniew ażnione, albowiem 
okazało się, że oua, będąc ju ż  dw ukrotnie w 
P aryżu  zam ężna i dw ukrotnie rozwiedziona, 
w yłudziła w Galicyi od pew nego proboszcza 
ten  trzeci ślub za życia swoich poprzednich 
mężów, na  podstawie sfałszowanego breve pa­
pieskiego, poprzednie małżeństwa, rzekomo roz­
wiązującego.

W e wrześniu '1900 r. zaproponow ał Des­
cham ps de B oishebert dr. Doboszyńskiemu, 
aby  m u oddal w dzierżawę, ew entualnie, ażeby 
m u sprzedał dobra swoje Siemiecków, w powie­
cie tarnow skim  położone. Dr. Doboszyńsk i zde­
cydow ał się na sprzedaż. W praw dzie Deschamps 
de E oiskebert wc**4e gotów ki nie m iał, ale za­
pew ni! p. Doboszvnskiego, że m atk a  jego, cór­
ka m ilionera, b a n d e ra  Courcella z Yesoul, s ta r­
ca 82-letniego, p r z ^ tą p i  do umowy jako  współ- 
zobowiązaiUr że on sam je s t w łaścicie­
lem d w ó c ^ ^ ^ ^ ^ E n  mu darow anych i tegoż do- 
ź y w o c ie u y .^ ^ ^ « to |2h przedm iotów  m ajątko-

v n ie  k ap ita łu  ' ^135-oŚj' f r ., ‘‘zio-
żonego w y ^ ^ ^ H M jf i ln y m  w Le H avre, obcią­
żonego s f r . i że n a  przedm iotach 
ty ch  resztująca cPFrłi, kupna za sprzedać się m a­
jącą  m ajętność w kwocie 162.700 koron będzie 
m ogła być zabezpieczoną. Um ówiwszy się za­
raz o to kupno, zabezpieczył Descham ps de 
B oishebert zaw arcie form alnego k o n trak tu  ku­
pna przez w ręczenie dr. Doboszyńskiem u weksli 
kaucyjnych  na sumę (>0.000 koron, akceptow a­
nych  p rze z  niego i jego  m atkę. Sporządzenie 
k o n trak tu  kupna odłożono na p ó źn ie j, a ty m ­
czasem na resztująca cenę kupna z doliczeniom 
procentów , p rzypadających  za rok  pierw szy, ze­
znała m atka i syn sk ry p t dłużny na kw otę 
1G2.700 koron, p ła tną  w trzech  latach , a p. de 
Boishebert wszedł n a ty ch m iast w posiadanie 
dóbr i używ anie ich, aż do zabezpieczenia re- 
sztującęj ceny k u p n a  i zeznania form alnego 
kon trak tu , w dzierżawę, pod tym  w arunkiem , 
że zam iast czynszu dzierżaw nego opłacać bę­
dzie podatk i i ra ty  am ortyzacyjne od ciężących 
na ty ch  dobrach długów  hipotecznych, a nadto 
pono*ić będzie koszta adm inistracyi lasu. "Wy­
m ienione wyżej weksle kaucyjne na 60.000 ko­
ron m iały  służyć także za kaueyę dzierżaw ną.

P. B oishebert nie mógł dotrzym ać p rzy ­
ję ty ch  zobow iązań z tego powodu, poniew aż 
z jednej strony  m atk a  jego  — eo tenże przed 
drem  Boboszyńskim  za ta ił — pozostaw ała pod 
k u ra te lą  sądową, wobec czego poręka jej na 
resztę ceny kupna niew ażną była., z drugiej zaś 
strony  u trac ił tenże w skutek egzekucyi kap i­
ta ł 135.000 franków , złożony d la niego w są­
dzie Le H avre, a nadto  w ykryło się. że po­
siadłość ziem ska w P elit-Y ille  obciążoną była 
n iety lko  dożywociem jego  ojca, lecz także tem 
dalszem ograniczeniem , że w razie w cześniej­
szej śmierci syna, posiadłość napow rót do ojca 
wraca. (Skutkiem tego dr. Doboszyński zaskarży ł 
wręczone m u akcep ty  wekslowe na sumę 60.000 
koron. N akazy zap ła ty  urosły w moc praw ną, 
ponieważ przeciw  nim  nie wniesiono żadnych 
zarzutów .

W  m iędzyczasie ożenił się p. B oishebert 
i o trzym ał w posagu 60.000 franków . Wówczas 
10-go lutego 1902 r. zaw arł dr. Doboszyński z 
nim k o n trak t kupna-sprzedaży  i otrzym ał u a 
poczet ceny kupna kw otę 60,000 koron, a zw ró­
cił połowę weksli k a u c y jn y c h , pozostałe zaś 
weksle na 30.000 koron, w zględnie wydane na 
te weksle nakazy  płatn icza u trzym ano w mo­
cy za obopólną zgodą, gdyż dr. Doboszyński 
m iał p retensye z czasu dzierżą,wy. AV kon­
trakc ie  kupna-sprzedaży  zastrzegł sobie nad ­
to dr. Doboszyński, żo kupno rozw iązuje się, 
g dyby  kupu jący  zalegał w ciągu pierw szych 
trzech la t  z zapłatą, dwóch półrocznych ra t  
procentow ych i am ortyzacyjnych  od pożyczki 
bankow ej, ciężącej n a  ty ch  dobrach ; dalej, że 
obszaru ieśnego, wynoszącego około 500 morgów,- 
sprzedać m u nie wolno, dokąd nie będzie um o­
rzoną. reszta  ceny kupna.

Po zaw arciu  tak  zaklauzulow anego kon­
tra k tu  kupna , w yjechał Descham ps de Boishe­
b e rt zaraz do F rancyi, ażeby p rzy  odbyw a­
jących  się generalnych w yborach do .parlam en­
tu  w ystąp ić jak o  k an d y d a t z departam entu  
Dróme. Do Siemiecłiowa pow rócił dopiero po 
w yborach (na przeszło 161 W) głosów otrzym ał 
171 głosów), ogołocony z funduszów i powie­
rzy ł swe spraw y adw okatow i tarnow skiem u 
drowi Jakubow i Goldbergowi, k tóry  mu przy-

Przem yśl, 10 grudnia.
(O jcm pjsłw o).

Ponowna rozpraw a przeciw  Jan o w i Dem- 
skiemu, młodemu chłopu z Tw ierdzy, skazane­
mu podczas pierwszej rozpraw y na śm ierć przez 
powieszenie, za rzekomo zam ordow anie w łasne­
go ojca, a k tó rą  to karę  zam ieniono m u w 
drodze laski na 15 la t więzienia, skończyła się 
uwolnieniem  go od winy.

Demski, k tó ry  — j a k  wiadomo — 4 la ta  
przesiedział w więzieniu, został natychm iast 
wypuszczony na wolność.

oiidyn, Berlin i wszystkie miejsca 
zagraniczne wydaje



PHZ EG LĄD z dnia 12 •rudn ia  1906. B
drzwi, a w szed łszy  do środka, rozbiła w szy stk ie  
skarbonki, n astęp n ie  o tw orzyła  tabernakulum  i szu­
kała tam  p ien iędzy. D ok on aw szy  tego, poszła  na 
plebanię, do xiędzu rusk iego. Z ob aczyw szy  jednak  
u sięd za  w  oknach św ia tło  (paliła  s ię  bow iem  no­
cna lam pka) i przek on aw szy  się , źe p sy  mffeno 
szczekają, odeszła od p lebatfó  ku dw orowi, gdzie  
m ieszka dzierżaw ca (m ajątek W ołk ow ce  n a leży  bo­
w iem  do ordynata C zarkow skiego G olejew sk iegoj. 
Cu jed n ak  znowu bandyci zobaczyli św ia tło  w  

tk n ach , a to ich  p rzestraszy ło , cofnęli s ię  t\ i^c i 
poszli do urzędu gm innego. Tam  w y w a lili drzw i, 
w zię li k asę  podręczną, w y n ieś li na og iód , s ie k ie ­
rami ją  rozbili, p ap iery  w szy stk ie  i dokum enta  
rozrzucili po ziem i, a n ie  znalazłszy  p ien iędzy, 
w rócili do s ieb ie  zagranicę.

Chłopi opow iadają, że po w siach  uadgrani- 
cznycli ga licy jsk ich  w łóczą  się  teraz ja k ieś  podej­
rzane indyw idua i rozpytują s ię  ch łopów  o dwór, 
o sied zą  proboszcza, o d zierżaw cę majątku; zbierają  
in foim acye, czy  dziedzic ma dużo p ien iędzy, gdzie  
je  chow a, k ied y  otrzym uje ra ty  dzierżaw ne itd.

"Warto byłoby, ażeby  rząd w zm ocnił p oste ­
runki żandarm eryi w zdłuż ca łego  pasu nadgrani­
cznego. Przezorność taka jest bow iem  bardzo w sk a ­
zaną w obec n ies ły ch a n eg o  rozwoju bandytyzm u na  
ziem iach rosyjsk ich .

Zmarli- W  P rzem yślan ach  X . Teodor L ew i­
cki, katecheta  tam tejszej szk » ły  ludow ej, w  35  ro­
ku życia .

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano —  I R .  
w poi. —  I R .  B ar. 749. Id z ie  w górę. Pochm urno. 

Scena małżeńska.
—  M ężulku, zapom niałeś zupełn ie, że to dziś 

nasza rocznica śiubu ?
—  rizczęśliw y kto zapom ni o tern, co s ię  odstać

m e moze.

Odznaczenie firmy polskiej w Paryżu za 
najlepsze palenie kawy. Z aszczytn ie  znana firma 
tu tejsza  Leonard Solecki we Lwowie, ul Bato­
rego 2, otrzym ała na w y sta w ie  przem ysłow o-han­
dlow ej i h ig ien iczn e j w  P aryżu  z ło ty  m edal, krzyż  
i dyplom  n ajw yższego  uznania G rand-Prix.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś: „P taszn ik  

z T yro lu 11, operetka w  3 ak tach  K arola Zellora.
•—  \V e  środę po raz 1 -szy  „B akarat", sztuka w  
4-cli aktach  z francusk iego H enr. Bernsteina., tló -  
m aczył Jarosl. P ien iążek . - v\'e czw artek  po raz 
p ierw szy  w  b ieżącym  sezon ie „L oh en grin ,11 opera  
w 3 aktach (4  odsłonach) R yszarda W agnera . G o­
śc in n y  w y stęp  A. B an d row sk iego  i Iren y  B oh u ss,—  
W  piątek  „ B ak ara t11. —  W  sobotę popołudniu dla  
m łodzieży szkolnej po raz 5 -ty  „ B o lesła w  Ś m ia ły 11, 
dram at w  3 aktach  Stan. W y sp ia ń sk ieg o , w ieczorem  
po raz (pierw szy w  b ieżącym  sezon ie „-Faust,“ opo­
ra w  5 aktach Gounoda; w ystęp  A. K rzem ińsk iego , 
a r ty s ty  opery w a isza w sk iej w  roli tytu łow ej. —  
W  n ied zie lę  popołudniu „D om  w a rya tów ,11 kroto- 
ch w ila  w  3 ak tach  K . L aufsa, w ieczorem  „T anu- 
liau se ił*  opera w  3 aktach  R. W agn era , gośc in n y  
w y stęp  A l. B an d row sk iego  i Ir. B ohuss. — W  po­
n ied zia łek  na dochód Tow . dzienn ik arzy  polsk ich  
po raz p ierw szy  „K rólow a T a tr ,11 fan tastyczn e w i­
dow isko ze śp iew am i i tańcam i w  5 ak tach  (9 od­
słonach), n ap isa ł A. W alew sk i; Kowa. w ystaw a . —  
W e  w torok i w e środę .„„K rólowa T a tr .11 —  W e  
czw artek  po raz p ierw szy  „E w an geliem an n .11 opera  
w  3 ak tach  W . K ien zla , przek ład  A . B androw skiego; 
gośc in n y  w y stęp  A l. B androw skiego.

Repertuar teatru krakowskiego. W e środę 
„W ach larz lady  W indesm ere,"  kom edya Oskara 
W ild e ’a. —  W e  czw artek  „M edor11. - W  piątek  
teatr  zam knięty . —  W  sobotę „M oralność pani 
D u lsk ie j,u lcomedya G. Z apolsk iej, —  W  n ied zielę  
popołudniu .M arnotraw ny ojc iec .11 kom edya B . 
Sliaw a, w ieczorem  „M oralność pani I tu lsk ie j11.

ćolosseum  H erm anów. Od 1 do 15 grudnia. 
O lbrzym i program  n ow ości! Ł e s g !  D a iils , jedyni 
m istrzow scy  jeźd źcy  na m otorach, dp v, iszącym  na­
pow ietrznym  torze.— Jaffa, w ie lk i ak t T uzyjny.—  
B aib arin a , balet. —  „A m eryk an in ,11 żart scen iczn y  
w  1 akcie. •—  „W alk i byków  przed królem  w  S e­
w ill i ,11 „N oc w  IJai'3'żn ,u w span ia łe  obrazy biosko- 
pu. W  niedzielę  i św ięta  dw a przed staw ien ia :  
o godz. 4 S.

Literatura i sztuka,
Z teatru. „P an i W " le w sk a “ sztuka G ąsio- 

r ow akie go i N ikorow icza, w j-pełn ila  w czoraj, ■ mimo 
poniedziałku , sa lę  teatra lną  p raw ie zupełn ie. Ś w iad­
czy  to w ym ow n ie o dobroci tej sztuki, o zam iłow a­
niu publiczności do d z ie l h istorycznych , o dobrej 
reżysery i, starannej w ystaw ie  i w ybornej grze ar­
tystów . K ry ty k a  nasza, zdaje nam się, zam alo pod­
n iosła  prześliczn ą  grę pani O rdoii-Bosnowskiej, a 
przecież w arto zaznaczyć, że artystka ta stw orzyła  
postać tak  p ełn ą  w dzięku, tak uroczą, szlach etn ą  i 
subtelną, iż  napraw dę tw orzy  m oże .Jeszcze w ięk szą  
atrak cyę tej sztuki, n iż doskonały N apoleon, stw o­
rzony przez p. F eldm ana. To też w czoraj w ień czo­
no jej grę hucznym i oklaskam i, a ci, k tórzy  po raz 
drugi lub trzeci b y li na tej sztu ce ,^ u trzym yw ali, 
że im w ięcaj badają postać stw orzoną przez panią  
O rdon-Sosnow ską, tern ona W iększy w yw ołu je  w  
n ich  zachw yl

* Koncert. Pan B ronisław  Hubernian n a leży  
niezaprzeczen ie do najlepszych  skrzypk ów -liryk ów , 
ja cy  są dziś w  Europie. M iękka, tk liw a, g łęboko  
w rażliw a jego  dusza, w yp ow iad a  s ię  w  tonach, p e ł­
nych  niezrów nanej słod yczy . N ie  je s t  on n ig d y  tak  
p otężn y  jak  B m m ester  lub Y ssaye , ani tak nam ię­
tn y  ja k  K re isler  lub B arcew icz, ani tak  ty lk o  
tech n ice  oddany, jak  K ubelik , lecz  za to zaw sze  
je s t  poetą, p ieśn iarzem  z łask  B ożej, obdarzonym  
tak  w ielk im  zasobem  uczucia, że może śm iało pre­
tendow ać do ty tu łu  króla sk rzypków  liryków . To 
też  te  jeg o  koncerta , w  k tórych  program ie u w zg lę ­
dn ił on p rzed ew szystk iem  swój liryzm  zostaw iają  
u słuchacza n iezatarte w spom nien ie.

P rogram  w czorajszego koncertu n ie  bj ł tak  
ułożony, żeby liryczn a  strona ta len tu  skrzypka zo ­
sta ła  w  ca ło śc i uw ydatniona. K oncert m ia ł się  roz­
począć Brahm sa sonatą d-m oll, a le poniew aż poczta  
n ie  d ostarczy ła  na czas wry sła n y c li nut, w e L w o­
w ie  zaś nie znaleziono tej son aty  u żadnego ze 
skrzypków , ani k sięgarzy , przeto koncertant od e­
g ra ł su itę  R alfa , w  której, zw łaszcza  w  środkow ej 
je j częśc i ok azał w ie le  przym iotów  sw ego  p ięk n e­
go, p oetyck iego  ta.lentu. R ów nież z ogrom ną p o ez ją  
zagrał „A d ag io11 M ozarta, a le  najw ięcej w ło ż y ł u- 
czucia i tk liw ości w  zagraną nadprogram ow o sere- 
uadę Czajkowrsk iego.

D ruga część  koncertu  pośw ięcona tech n ice, 
a złożona z b an alnych  utw orów  B riillf- i z w alca  
W ien ia w sk ieg o , n ie m ogła  odpow iedzieć p sych ice  
koncertanta, gd yż stosow ną bj ta raczej dla K ube- 
łika , lub dla Sarrassatego. an iżeli d la lirycznego  
jioecy.

Sala  F ilharm onii była praw ie pełną. K oncor- 
tauta w ień czono gorącym i oklaskam i, a le on zner- 
w ow an y  i znużony n ie  b y ł bardzo skory  do nad­
datków

Z targów zbożowydi.
Wiedeń 9. grudnia.

(& ) Dotychczasow y przebieg aury  zarówno 
w A nstry i ja k  i na. "Węgrzech w płynął bardzo 
korzystnie na stan zasiewów ozimych. W szędzie 
pola w porę obrobiono, zasiew y zeszły dobrze 
i rozu inęly się norm alnie, a dziś są ju ż  na  ty ­
le odporne, że jeżeli nie zajdą jak ieś nadzw y­
czajne w ypadki, to  potrafią-znieść i słotę i m ro­
zy. Z niektórych ty lko  kom itatów  W ęgier nad­
chodzą skargi uatyzkody zrządzanie przez m y­
szy polne.

K o rzy stn y  s tan  zasiewów ozim ych był je ­
dnym  z głów nych powodów, dla którego p ro­
ducenci w ostatnich dniach porzucili swą re ­
zerwę i zaczęli dowozić znaczne ilości zboża na 
ta rg i. Zwiększona skutk iem  tego podaż wywo­
ła ła  obniżenie się cen, tern bardziej, że konsu­
m enci nie kw apili się zbytnio z robieniem  za­
kupów.

R ezu lta ty  tegorocznego nadzw yczaj obfite­
go zbioru owsa w Czechach dają s.ię odczuwać 
na ta rg u  tutejszym . W  ubiegłym  roku bowiem 
sprow adzały Czechy ogromne ilości owsa ■wę­
gierskiego, w tym  roku zaś m ają własnego 
ta k  dużo, iż ogromne tran sp o rty  jego  w ysy­
ła ją  do "Wiednia na sprzedaż. Okoliczność ta  
w yw ołała obniżenie się cen na ta rg u  tu tejszym
0 3 0  h a le r z y  n a  5 0  k ilo g r a m a c h .

H andel w kukurudzy  ożywia się z k a­
żdym dniem  coraz bardziej. Podaż kukurudzy  
w ęgierskiej je s t olbrzym ia, gdyż zarodziła ona 
w ty m  roku na  W ęgrzech nadzw yczajnie, sprzęt 
jej obuczają na przeszło 42 milionów cen tna­
rów  m etrycznych.

Loco "Wiedeń notowano dziś za 50 kho 
następująco c e n y :

Pszenica cisańska (78 do 82 k p H  7'85 
do 8‘85, b an a tk a  (76 do 80 kilo) r5 5 —8-05, 
słowacka (76 do 81 kilo) 7'50—7'95, dolno- 
aust.fyaeka (y5 do 79 kiliS 7'40— 7’75.

Żyto słowackie (72 do 74 kilo) 6:70 do 
0'90, rozm aite węgierskie (72 do 74 kilo) 
6'70—6'90, a u s tr ia c k ie  (71 do 74 kilo) G'65 
do 6-90.

Jęczm ień m oraw ski 8 ’25—9 J0 , z doliny 
M orawy 7’50— 71)0 , słowacki 7b o —8 -30, ze 
stacyi nad  środkowym  D unajem  G'90—7'2G, 
cisański loco stac-ya 5'90—700, jęczm ień na 
paszę G'G0—700.

K ukurudza w ęgierska u’80—740, nowa 5'25 
do '5‘G0, C inquantin  7-50—7'80, nowa 6 0 0 —6'75.

Owies; węgierski średnie gatunk", 7'7() do 
7’90, prim a 7 0 0 -  b’20, czosk i austryack i 700  
do 7-75.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izb y  handlowej
1 przem ysłow ej o eonach zboża i produktów  w e  
L w ow ie  od 3 do 9 grudnia boz op łaty  ak cyzow ej. 
W aluta  koronowa.

P szen ica  7 .7 5 -  7 .95, ;żyte<>.90— 6 .1 0 , jęczm ień  
brow arny 6 .6 0 — 7.00, p astew n y  6 .2 5 — 6.50 , ow ies  
7 .10— 7.30. G roch do gotow ania  8 .7 5 — 9.30 , p aste­
w ny 6 .4 0 — 6.75 , booik 6 -00— G.25, w yk a  5 -55— 5.80. 
K eaiczyn a  czerw ona 5 0 .0 0 — 58 .00 , b iała 3 2 .5 0  do
42 .5 0 , szwedzkabO.OO— 70.00 , rzepak zim ow y 13.25
13 .50 , Inianka 11 .00— 11.25, n asien ie Inione 10.75  
do 11 .00 , n asien ie  konopne 1 0 .0 0 — 10.25, tym otka  
2 1 .0 0 — 25 .00 . Chmiel 8 5 .0 0 — 110 .00 . Nafta zw yk ła  
1G.o 0■— 17.50 , sa lonow a 1 8 .50—-“20 .00 . —  Spirytus  
1 0 .0 0 0  b terp ercen t gotoW y, k ontyn gen tow an y  4 0 .2 0  
do 40 ,45 .

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Poznań. 1’o s e t ' r  T u o b lu t t  ośw iadcza, że w y ­
m ysłem  je s t  d on iesien ie  p o lsk ich  dzienników , jak o ­
by X . arcybiskup S tab lew sk i tuż- przed śm iercią  
otrzym ał od rządu w ezw an ie  do zm iany sw ego  
stan ow isk a  w  sp raw ie strejku  szkolnego, gd yż  
w  przeciw nym  razie rząd uzna go za w ięźn ia  po­
lityczn ego .

Poznań. X. biskup Likowski. w ukurakte- 
rzo adm in istra to ra  dyecezyi. w ydal lis t p aste r­
ski, w k tórym  na "wstępie wskazuje na to, iż 
w skutek zaufania k ap itu ły  poraź drugi w ybra­
n y  został adm inistratorem  dyecezyi. W spo­
m niaw szy o dobroczynnej działalności s." p. a r­
cybiskupa S tab lew sk;ego w ciągu jego  15-le- 
tn ich  rządów, kończy swój lis t następującem i 
słowy: D opóki spraw ow ać będę urząd adm ini­
stra to ra . '^spodziewam się, że urząd mój, obecnie 
podwójnie trudny , nie będzie mi u trudniony, 
lecz przeciwnie, przez posłuszeństwo wobec 
w ładzy kościelnej, będzie mi ułatw iony. W  szcze-i 
gólnośoi kładę wam ua sercu polecenie zm ar­
łego arcybiskupa, byście, moi bracia, w obe­
cnej cbwib’ zachow ali we w szystkiem  konieczną 
rozw agę i spokój, a wasza w iara św ięta niech 
was s trzeż®  a byście nie dali się porw ać do ja ­
kiegokolw iek nielegalnego k roku . k tó ryby  
m ógł być połączony ze sm utneini n astęp ­
stwam i.

Paryż M inister w yznań  B riand w yd al do 
prefektów  o k ó ln i]  z nakazem  rozpoczęcia docho­
dzeń karn ych  przeciw  proboszczom  i innym  du­
chow nym , zw ołującym  w yzn an iow e zebran.a, jeże li 
nie złoży li żadnej, lub tylko)): n iedostateczną  d e­
k la ra cję .

paryż. Odpowiedź Papieża na zapytanie 
k ilku biskupów w spraw ie ostatniego okólnika 
m in isteiyaluego  opiewa : „O dpraw iać nabożeń­
stw a w kościołach w dalszym  wiągu i nie sk ła­
dać żadnych cleklaracyj".

Cała prasa omawia obszernie sytuacyę, 
jak a  w skutek  tego powstała. P ism a radykalne 
i socyalistyczne powiadają, że P apież wypow ie­
dział w ojnę relig ijną. P apież poszedł daleko po 
za swą encyklikę. Jeżeli duchow ieństw o będzie 
posłuszne rozkazowi Papieża, to  rząd  powinien 
bezzwłocznie znieść wszelkie subweneye i eme­
ry tu ry  dla duchow nych.

N atom iast dzienniki konserw atyw ne i na­
cjonalis tyczne pochw alają postępow anie P ap ie­
ża i pow iadają, że re lig ia  katolicka, k tó rą  w y­
znaje 40 m ilionów Francuzów , nie pow inna 
znosić takiego postępow ania, na jak ie  pozw ala 
sobie rząd. Jedynem  możliwom rozw iązaniem  
spraw y jest, żeby republika zdecydowała się 
wejść w rokow ania z Papieżem .

Belgrad. Jed en  z g łów n ych  m orderców  
króla A leksandra. M ilan C hristicz m ianowany1 zo­
stał ochm istrzem  dworu króla P iotra. C hristicz ma 
rów nież ja k  n a jg o rszą ' o p in ięv  jako mąż byłej k f l |  
chanki króla M ilana, A rtem izy i Joannides.

Sztokholm. W czoraj odbyło s ię  uroczyste  
rozdanie, nagród N obla przez króla. O trzy m a li: prof. 
M oissau z Paryża (nagroda chem ii), Thom son z Cam­
bridge (nagroda fizyki , prof. G olgi z Padw y1 i 11 a - 
mol z M adrytu-(obaj po p ołow ie nagrodę m edycy­
ny i, poeta w io sk i CarducTri (za łiteratur& f N agroda  
N obla w y n o siła  w  b. roku 140.4-80 n\

Chrystyania. K om itet Storth ingu , rozdający  
n agrody pokojow e z funduszu N obla, przyznał ją  
w tym  roku prezydentow i R oosereltow i. Z  upow a­

żnienia  prezydenta przyją ł nagrodę p oseł am ery- 
k a ń s ii.  P rezyd en t Stortk ingu, w ręczając mu ją, pod­
niósł zasłu gę R ooseye lta  w  doprow adzeniu do sk u ­
tku pokoju rosyjsko-japońsk iego.

P o se ł am erykańsk i ośw iadczył, że otrzym a! 
od R oosere lta  te leg iam , w którym  prezyd en t d zię­
kuje za tę  zaszczytn ą  nagrodę w  :m ieniu w łasn em  
i S tanów  Z jednoczonych, gd yż ty ik o  jak o  reprezen­
tan t sw ego  narodu, rnogl się  p rzyczyn ić do zakoń­
czenia  wojny1. P od zięk ow an ie to p o lec ił prezydent 
z ło ży ć  S torth lngow l. D alej zaw iadam ia te legram  o 
postanow ien iu  R onscvelta  użycia  tej nagrody1 na 
utw orzenie sta łego  pokojow ego kom itetu przem y- 
•slowego w W aszyn gton ie . Zadaniem  mojem •—  te ­
legrafuje prezydent — będzie praca nad lep szym  i 
bardziej jedn olitym  stosunkiem  w śród m oich roda­
ków1, k tu izy  czy  to jako k ap ita liści, czy  to jako  
pracow nicy  są  zw iązani z przem ysłem  i z rolnicze- 
mi przedsiębiorstw am i.

P rezyd en t Storth ingu  zaznaczył, że dążenie  
R ooserelta  zysk a  pok lask  ca łego  św ia ta , rów nie  
bow lem  ważny7, jak pokój m iędzy m ocarstw am i, je s t  
pokój pom iędzy w arstw am i spolecznem !

(Depcpec popołudniowe).
Wieaeń. N am iestnik  lir. Potock: wczoraj 

wieczorem odjechał do Lwowa,
Budapeszt. W  subkom itecie dla dostaw 

wojskowych d«l. Tollinger wywodził, źe główną 
przyczynią obecnych rozdrażnionych rozpraw  
nad dostawam i jest b rak  szczerości i ta jem ni­
czość po stronie rządu. N ie m ożna przyznaw ać 
m inisterstw u w ojny praw a zaw ierania jedno­
stronnych umów z rządem  wręgierskim , jeżeli te  
um owy dotyczą także A ustryi. D latego nie mo­
żna uw ażać zaw artej um owy za podstaw ę p ra ­
wo, a ju ż  najm niej za noii me tanyere , Mówca 
sprzeciw ia się w liczaniu płac robotników , w y­
płaconych w austryrackich w asztatach  wojsko­
wych, do kw oty  dostaw. Sądzi, że najlepiei 
byłoby w yraźnie w ciągnąć do umowy in terp re­
ta c ję , jak ą  w ygłosił wczoraj m in ister handlu. 
D om aga się, aby ja k  najrychlej zaw arto  um o­
wę w spraw ie dostaw arty kułów7 rolniczyoh.

Del. Kozłow ski dziękuje- p. B aernreithero- 
w7i za gorące słowo, wypow iedziane wczoraj 
w interesie rolnici wa i zgadza się z m m  co do 
tego, że m iędzy przem ysłem  a rolnictw em  nie 
ma ry w a lizac ji, Oczekuje od m inistra wojny7 
w yjaśnień w celu usunięcia nieporozum ień, j a ­
kie wryw7olane zostały przez sprzeczne wi-ądo- 
mości prasy  i obu i zadów7, zwłaszcza co do 
wdiezenia płae robotniczych do kw oty  dostaw. 
Mówca u b o lew a / że nie przedłożono de legacji 
umowy, zwłaszcza, że w  swoim czasie delega- 
cya uchw aliła w yraźną iczolucyę w sprawie 
dostaw1 poszczególnych aitykuiów . Sposób w j a : 
ki m inisterstw o wrojny obchodzi się z rezolu- 
cyą Śelegacyi, n ie przyczynia się do wzmocnie­
nia jej pow7agi.

Mówca wskazuje na to, że w7ęgierskie m i­
n isterstw a handlu  uzyskało w1 pływ1 na ustano­
wienie cen i na w ybór dostawców, jorzez co ze 
względu na niskie place robotnikow1 : brak  
ustaw  socyalno-połitycznyck na "Węgrzech, "Wę­
g ry  mogą ceny zniżyć. Mówca zapytuje , czy1 
austryackio  m in isterstw a handlu  i rolnictw a 
posiadają podobny wph w  na ustalan ie  cen i 
na w ybór dostawców, a dalej zapytuje, dlacze­
go po zaprow adzeniu ewudencyń i kon tro li w 
węgierskiem  ministerstwu = -1-arbu nie zaprow a­
dzono iw n o cz eśn ie  tak i itro li w m in ister­
stwie austryackiem  i ,1" ta k  długo cze­
kano w tej sprawie. ,

"W mowie rńm itfraoowanyia mówca wi­
dzi arcydzieło eocjtosfy- kaD elów  ; - ząda J6~ 
dnakże od m in istra  • • rgam zacyjnej
działalności n iety lko  ogranicz" ' ' m  a^s^ 'ac °̂y 
lecz także co do dosta„ , hwefo, dalej po­
średniczenia m iędzy m-Y. i rstw em  w'ojny a 
producentam i, jako też  w pływ u na ustalenie cen. 
Podnosi, że uw aga m in istra  rolnictw a, iż m in i­
sterstw o rolnictw a dlatego nie w7ciągnęło ży­
czeń ro ln ictw a do umowy, poniew aż nie chcia­
ło akcyń kom plikować, byłaby1 może do pew ne­
go stopnia uspraw iedliw iona, gdyTby  m in ister­
stw a handlu  mogło się w sk azać  św ietnym i re ­
zu lta tam i sw^j działalności na tern polu. N ie­
s te ty  jednak  ta k  nie jest. N a polu handlu  m a­
m y po większej części re zu lta t ujemny7, na  po­
lu ro ln ictw a %>acfunm.

Mówrca podnosi, że w wielu gałęziach w oj- 
skowrości, lip . w artyleryń, zaznacza się postęp 
i duch uow7oczesny; n ieste ty  tego ducha nowo­
czesnego b rak  wr in tendanturze. W skazuje na. 
ży7c.zi:woś'ć', jak ą  w7 Niem czech objawiono ro l­
n ictw u p rzy | dostaw7acli "wojskowych, gani po­
stępow anie form alisty^zne i b iu rokratyczne i 
przyhacza liczne w7j rpadki. w7 k tó rych  zupełnie 
zignorow ano iuteresa rolnictw7a.

W końcu domaga się podwyższenia cen 
rem ont i gan i o rgan izację  bodowni konu_______

Foznań. Zebrani w7 dniu  2b listopada oby­
w atele m iasta Poznania uchw alili dla uczczenia 
pam ięci arcybiskupa Stablew skiego zbierać fun- 

usz na popieranie nau k 1’ języ k a  ojczystego dla 
dziatw y polskiej. Wybrany* kom itet ogłosił wczo­
raj w D zienn iku  Poznańskim  odezwę do C ałego  
s2Joleczeństw7a polskiego z prośbą o składanie 
na ten  cel ofiar dobroncolipych.

Na onegdajszem zebraniu  hakatystów  w 
G rudziądzu w yrażono niezadowolenie z powo­
du, że rząd  zatw lerdził wyrbór X . b iskupa Li- 
kowrskiego na adm in istra to ra  dyecczyd.

Petersburg. Zaprzeczając doniesieniom pism 
polskich w sprawie uniwersytetu warszawskiego, 
Petersburska Agencya telegraficzna donosi, źe rada 
ministrów7 uchwaliła, iż uniw7ersytet warszawski, 
poza znaczeniem swem naukowem dla obszaru ziem 
polskich jest instytucyą panstwrową, która służy 
potrzebom całego państwa, że zatem zniesienie te ­
go uniwersytetu jest niedopuszczalne. Jedynie na 
czas w7ymuszonej bezczynności środki tego uniwer­
sytetu mogą być użyte na cele oświaty7 w innej 
miejscowości rosyjskiej. Ta uchwała rady ministrów 
została dnia 2 grudnia b. r. zatwierdzona przez

n a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

a s r jr d  ( f  s k ó r  ę  ^

h l m ę  \  c M k & f c n ę l

cara.
Petersburg. W  uzupełnieniu wiadomości 

o uroczystości poświęcenia sztandaru  zw7,’ązŁu 
„Praw dziw ych R osyan11 clzienniLi donoszą je­
szcze następujące szczegó ły : Podczas uroczy­
stości pop J a n  K ronsztadzki całowrał się z m ó­
wcami, k tó rzy  wznosili ok rzyk i: „Precz z po­
dłą k o n s ty tu c y ą !n Pochód eskortow7afa na  głó- 
wnymłi ulicach polieya konna. "Uczestnicy po­
chodu, rek ru tu jący  się z członków „czarnych 
secin11, wmłalii „R uś id z ie ,u Jednakże m inistei 
w ojny nie pozwolił pochodow ’ wejść do cerkwń 
pu łku  siemionow7skiego i za tk n ąć  sztandaru  na 
grobie jen . M inna (zam ordowanego na dworcu 
w1 Peterhofie przez jak ąś  socyalistkę, k tó rą  za 
to powieszono. Przyp. Ite.dń).

Warszawa. W  ostatn ich  dniach u jęto  tu  
przeszło 30 bojowców7 socyalistj7cznycb, którzy, 
jak  się zdaje, b ra li udział w c-alyun szeregu 
aktów  tero iystycznych . "Wykryto także zw iązek 
zawodowy piekarzy1 żyrdowskich, w którego b iu ­
rze znaleziono w ydaw nictw a rew olucyjne i so­
cyalistyczne.

S I owo donosi: J a k  wiadomo, w połowie 
z, m. zjazd obyw ateli z L itw y , W ołynia, U kra­
iny  i Podola Wysłał do p rezyden ta  m inistrów  
telegram  z prośbą o zniesienie ograniczeń, k rę ­
pujących nabyw anie ziemi przez obyw ateli 
ziem skich Polaków1. W  celu osobistego popar­
cia tej prośby wydirano deputacyTę, k tó ra  d. 3. 
g rudn ia  przedstaw iła się prezydentow i m ini­
strów. M inister ośwuadczył, że praw7o, upow a­
żniające Polaków1 do nabyw7ania ziemi, będzie 
przedłożone dumie zaraz po jej otwrarciu. Tro- 
jek t w prow adzenia ziemstw1 w tył®  prowun- 
cy7ach będzie rozważany w radzie m inistri w1 8. 
grudnia. Co się zaś tyczy wyborów-7 na m ar­
szałków szlachty1, to w7 tymh dniach będzie o- 
głoszony kom unikat rządow7y, postanaw iający7, 
że w akujące m iejsca marszałków7 szlachty1 m ają 
być obsadzane przez szlachtę obu narodowmści, 
ta k  Polaków1 jak Rosyan.

Sieradz. T u tejszy  sąd  p ołow y skazał 30  lu ­
dzi na śm ierć za bandytyzm . W yrok  już w ykonano.

Czernichów. Zgrom adzenie ziem skiej po 
dyskusyu nad wnioskiem administracyd o usu­
nięcie z pośród radnych byrłyrch posłów7 do du­
m y : M uchanowa, Szraga i Lokotka, k tórzy 
podpisał" odezwę wyborską, jiostanow iło uw a­
żać ic-b za tym czasowo zawieszony ch w urzędzie.

San Francisco. W czoraj szalała w m ieście 
burza i wyrrządziła szkody we w szystkich dziel 
nicack. Jeden  robotnik  zg inął k ilku  odniosło 
rany.

Nowy Jork. D zien n ik  Am erican, podając 
dziś w iadom ości o straszn ych  ok rucieństw ach , po­
pełn ianych  w7 państwde K ongo, dodaje, że król 
Leopold b elg ijsk i w  ostatn ich  3 la tach  prow adził 
bardzo kosztow ną a g ita c ję  w7śród członków  parla­
m entu w aszyngtońsk iego ,' aby n ie dopuścić, b y  rząd  
Stanów  Zjednoczonych przedsięw ziął ak cyę przeciw7 
tym  okrucieństw om

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — P lac M aryacki.

P rzyjechali dn ia  11 grudnia. J . G ab ryelsk i i
A. PjMow-ski z K rakow a. M K am ińska z K łodna. 
M. R adeek i z W iśjnow cttyka. H . br. W attm ann z 
Rudy1 różanieckiej. II. P arnasow a z Tarnopola. 
S. R udnicki z Husiatym a. J . R em iger  z Przem yśla . 
J . H udzikow ski z B regen cy i. II. I lru sk a  z P ragi. 
R . A ugustynow dcz z K niaża. R . Pacow ^ki, II. W itt- 
mann, H. B lau i J . D uschak  z W iednia . H . O ster- 
setzer  z Podw-ołoczysk. J . Bucksbaum  z B udape­
sztu. J. O siński z R osy i. A. P oliak  z W iednia. 
M, B rauner z Y frociaw .a . .1. Z lam al z W ygod y .
B . C ieński z Ł oszufinra. L. G icńsey z Jabłonow a. 
W . Adamo-wiez z B rod ów .

W safdiis do nrXyaa,

Dr Grelidski
orljn uje w chorobaca serek i ; ęiberza (drć^moc-zowychi

o b e c n i e  u l .  A k a d e m i c k a  8  od 2 — 4.

I f l Y i i j  a i a J l t f f i s S i i y l r I m a
będzie o tw arty  od X . R oku na Lido pod Wenecyą. 
Najnowsze cro,d-eui Lconicso. Eom f-rt piorwsaoieędny 
liu-hnin. i słup-r. roisLa. Pad.óś * Wiedcia R-odrin- 
Adre* o szwegćl,- : b r .  gbtra do : 0  lister a&  w Krysio /

td g -u a n ia :  Lido, Y e-eeia.
Z  S k w ld a c y i  f p ś ł k l  l a p t c c r ó s  nabyte pir 

si ry, flrtina., ka;'y, dywany, n t t s  < p. meblowe i t. p. 
tyr. edajomy niżej cen fabryounyoh. Y-łt.ai.rgo w 3 rob u 
k o m jł!  t n t  R y p la S iJ c  b marmurŁmi i hiatrami od 
890 R. G n p filtu p y  s a l o n o w e  w najnowitiycb fasoracb 
Bsjsf&rannk-j wykończone rd krrou polecają:

J ń z il 8  husttr I Kazimierz Toczyski 
L tc ó t r ,  u l .  3  M a j a  l, 5 .

Dentysta D r .  Ig * D a c y  B a n d a u e r
crdyunje u l. S v k -8 'u * k a  70.,

Plomby zl- t-e, porcelanowe, ząby sitnosne, to rm y  -i
Rok założenia 1853.

D om  b a n k o w y  i k a n to r  w ym i an y
pod firmą:

4DGBŚT SGHSLIrlliSKl & SYN
ul. barola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje w sze lk ie  papiery1 w7artościow e, 
losy7, monety1 :tp. po jak najdokładniejszyun kursie  
dziennym  i po leca  od la t 22 wre Lw7owrie  wwcho- 
dząca polska gazete losow ań

' i >  1 1  e  j  a u
wraz z O gólnym  P rzeglądem  Losowrań i K alen da­
rzyki om na rok 1 907 , której prenum erata -w ynosi' 
K . 3 .40 , a na p ro w in c ji K . 3 .60 .

Wiedeń 11 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 2 0 6 0 —‘JOTO, 2 0 '6 5 —2 0 T 5  (słabo). — 
Spiry tus 43-QU—43'40 (bez zmiany). — N afta 
galicy jska bez zm iany.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30 )  
W ied eń  11 grudn;a.

M arki 11 7 .6 5 , renta  majowa 99 .25 , w ęg iersk a  
renta  koronow a 994)5 , a k c y e . austr. zakł. kredyt. 
692  75, w ęg . zakł. kred. 8 2 9700, anglobanku 31 9  50 , 
unionbanku 575-00, bankyereinu 564-75, landerbanku  
464-00 , k o lei państw . 683-00 , lom bardy 179 .75 , akcye  
kolei E lb eth a l 0 0 0 .0 0 , fabrydti broni 0 0 0 .0 0 , ty ton iow e  
000-00 , a lp iny  6 2 2 .2 5  R im a M uranyi 5 7 4 .7 5 , prag. 
T. żel. 2 6 9 8 .0 0 , lo sy  tureck ie 162 25, ruble 253 .25 . 
U sp o so b ien ie : utrzym ane.

5 6/0 ren ta  rosyjska na r. 1906  85-15'.

Ruch pociągów Kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

suego.
P rz y c h o d z ą  do L w o w a  :

Z Krakowa: 2 .3 1 * , 1 .3 0 ,  8 - 4 0 *  S.TO* 8-45, 5.25, 9 80* 
Z RiesBowa: 10.35.
Z Pcdwoloczysk na dworzec gJÓwny : 7, ;0, 11.45, 2 . 2 0 ,  

5.5 ’. 10,80*
Z Podwołoczysk na Podzamoas. 2  Cff 7 .0 3 . 5-27

10.12*.
Z Czemiowieo: 1 2 .2 0 * ,  1 .4 0  0.10, 5.15, 8 05*.
Z K ołom yi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z P.swy i Sokalt *.50.
Z Jaworowa: 8.13, 4,87.
Z fnmbora: 8.15. '.50, S .20*.
Z Lawocane^e: 7,29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchli: 8.55.
Z Bsłtca: 4.50,

O dchodzą ze :
DoKrakowL 8 . 2 8 , 1 2 . 4 5 *  2 .4 5 ,1 -0 5 * , 8.35,6 .86*, 11.00* 
Do Bzesiowa: 4.05
Do PodwołccEysk i  dworca głów nego. 6.20, 10.55 2 .2 1 ,  

6.15*, 9.50*.
Do Podwołocsysk i  Podtamcza: 2  3 6 ,  6 .86, 11.15, 6.37* 

i  0 /8 * .
Do C*erńiowi®c; 2 .S I ,  2 . 4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Dc Rawy i Bukata: 7-2 .
Do Jaworowe : 6.55, 6.00*
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.11*.
Do Kołomyi i Żydae*owa: 3.80.
Do Przemyśla, Ob_, rowa: I0.< 6"
Do Ławocznogo: 7.80, 2 80, 6.25*.
Do B łzoa- 10.45.
Do Stanisławowa, Czortkowa H usiatyna . 9.10*.
Do Janowa 8.14.

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane są nuram i 
tłustemi; pociągi n< ono oznaczone są g» iazdk%. Pora 
nocna liczy się od godz 6 wiBcsór do 5 min. 69 ra 10

Prosimy żądać bezpłatnie
w każdej księgarni

\ M  i i l w i  i ( W ą
; t ę 1

m o g ą c y c h  s ł a % ć  n a  p o d a r k i  g w i a z d k o w e

wydanego przez księgarnię

0. Hbbethnera i Ski w Krakowie.

THE WUTUAL
I o « P f s t o  u b 6 ?p ;e c z e ń  życiow ych i K sw ego Jorku

Z c ło ż e n e  w  r .  184  i .  „ C z y s t a  w z a je m n o ś ć '* .

Mutual posiada z pom iędzy w szystkich światowych tow a­
rzystw  ubezpieczeń największy m ajątek , k tó ry  je s t jedyną 

własnością ubezpieczonych.
8tkt ywa z dniem  1 stycznia 1906 ‘2.323,748.536-23 koron. 
(2 miliardy 323 milionów 748 tysięcy 536 koron I 25 groszy).

372,193.687-02 koron Rozerw ą zysków ubezpieczonych. 
S ian  k ap ita łu  ubezpieczeń z dniem  1-go stycznia 1906 

7 miliardów 814 milionów 408 tysięcy 271 koron.
Gennralna Dyrekcya na Austryę Wiedeń I Ka^mnering 2.

teralsa Ajencja Sokal & Lhien Liji.

Di-skobale odtłuszcza i t.d- 
k s ia  *kórą, rc pcbio.js „ 
wypajsiilu  włrsów, — 
wzmacnia ich pcrozR Po 
T.abyois. w zrs bniej- 
itzych zptekEoh, droguc- 
r 11 ach i Bkładr--'h -.erfinc, I 
Główne Vłs.dj^ • — we j 
I-wowie S a y , Kik,i -zefc- 

w K ,  ie: Reim.

GEHA“
Na nowzzym wynalazkiem w *woitn 10- 
dzćju jest patentowany korkociąg „Ge*  
h a “, Którego m eclanizm  je: t  tak . rypi- 
nalny i praktyczny, i«  „CtoLa zdobył 
sobie w kró‘.kim czasie, w całej Europie 
cgólue uznanie! Nia wymaga on —cale 
trzymania w r<kach flaszki, g f j i  lekki" 
nae-ilcięcib boemroh ramion korkociągu, 
choćby przez małe d»'scko lub słabą 
osobą wykonane, powołuje natythmiestę- 
we i spokojne wyjście korka nawet z rvj- 
silDiej «Łszpunf-o lanej butelki! „G eh a"  
je t ze sta li, niklowany i zapakowrnj w 
ln icom  pudełku. Przes*lo v90 listów  
uznaD’a! Zupełnie olpow iidni aa pre­

zenty ! Cena kor. 2 40.
Dc nabycia w pierw-izorząduj-ck handlach 
żelaznych, gdactsryjrycb , roLowniozyoh, 
porcelany i mst«.w stołowych lub u pe- 

ner lnego raetęp.-y

l  i  Kleczciiski
we Lwowie — SyKStuska 16.

Mflłieiłstwo!
Po śm ierci naszego w uja odziedzi­
czyłyśm y po 74.000 koron. Je s te ­
śmy siostram i, chrześciankam i w 
w ieku 22 i 26 la t. S ieroty  po ku ­
pcu — nie m am y żadnych znajo­
mość i szukam y na te j drodze po­
rządnego, uczciwego m ężczyznę ce­
lem zaw arcia m ałżeństw a. Zgłosze­
nia w  niem ieckim  języku nieano- 
nimowe pod „Schwestern 1 postla- 

gernd A gram  (Croatien).

Disłiłlerie 
>̂ SIEiSXE EnMU *

S t o  C l i  =

^Cognac
Mćdicinal

Czysty w in n j de­
s ty la t w rząclowo 
plom bow an3ich fla­

szkach.

B e s tj la ra ia  p aro w a
n  • • r i i

L iisr '
Tryeet

Jedyna parotes dosty- 
larn ia  koniaku pod 
kontrolą pLńgtwow^. 

D > naOyoia w dr gu-
i-vi L e s z K a  S ł  •  

d o w ik * e p « i i w io-
psryoh n* nulach d li- 

katetów

Nowo otworzony mag asy  a
ubiorów męskicii i Ula cliłGpców. IVlagasin du Boub^ard

Lwów, hotel George'a - 
przy ul. Sienkiewicza

poleca na 
S E Z O N  O B E C N Y

I n r a i t l a  J e s ' e n n c  i z i m o w e
F u tr a  ni iri: l o t u  ł p o d r A ż it e .

I isifńiriiiy d la  f»an6w7 K tudentO fc. —  C en y isnl-
u f ł s z e ,  — F a so u j7 n a jn o w sz e



4 PJłZEGrLĄD z dnia 12 Grudnia 1906. o.
H a n d e l  w i n  1 d a l  i k a t e a  Aw

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t r \ i i  . l e r a  poleca
p r z y  p l .  M a r y i c k i . n  5 . H o t e l  F r a n c u s k i .

Cognac firmy Maryi Brozard ****§( 
& Boger w Bordeaux.

1 k. uprzyw. galicyjski i |  akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o fi i i

F i l i e :  w Krakowie, w Czemiowcaeh, w Tarnopolu. E F s r p o z y t l i r y :  w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielicy

Ł  Ul T  DR W Y M IA N Y
k u p u j e  i s p r z e d a j B  w s z e l k i e  p a p i e r v  w a r t o ś c i o w e  i m o n e t y  p o  n a j d o k ł a d n i e j s z y m  k u r s i e  d z i e n n y m ,  n ie  l e z ą c  ż a d n e j  p r o w iz j i .

Ubezpieczanie lesówZlacenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępiiejszyml warunkami i udziela wszelki cli 

nformacyj co do pewnej i korzystnej

1  M*śl  m j ^ : ^ t t s » W 4 b w r n r m

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

' prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty s<showkowe (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozyt&ryusz otrzymu,e w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez­

piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można datnie w oddziale depozytowym.

przed strata z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.

I-'' ' ,frt w m __ SU ’"1' 1

*
Stanisław Dembiński
i * łn i« n  18C8 r  , em. inspektor Kulał p" Aatwc—ij 

po ułorioh a o ąOńeh oierpwniaeh, om ą? w Fana  Eaop*,tr«ony iw . 
B -kram^t tmjsi, dnia 9 , o  grudnia b. r. p rzo ływ n y  la t (ST. 

Obrząd pogrzebowy wyrwszy w» wtorek dn:a 1 i - j c  goudnia 
b. r , o godsisi* 2. po peładnia, a io m i ia łeb y  p r*y fu l. Kadsekisj 
1. 6 na enacta r* Lfozako r,h i, o . iftfi o ią ih j la l ib y  okryta żona, 
diieoi, wmaki i rodsina zaw.acLnjiają.

Lw4w  dala 10 grad ria  1003.

,O O N C O iłI) IA “ A . Karkow ski, Lw ów , a). Sobiaikiaso 1. 10.

k a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a
C o d z ie n n i *  k a r c j r t  m u z y k i w o js k o w e ) .

Poarątek o 9. g-.dsine wieiZursm. . _  ______  -t— -------- ^

tsBar.-? adismt rs4. 'swtwA*
H t n d j  ■ z a ł t ł j  ity  > r  1 7 '1 0 .

F r y d e r y k  S c h u b u t h  i  S p .
Lwów, Rynek 45.

Jedyna krajowa fabryka świec woskowych i bllchowania wosku
poleca :

Ś  i t l a JC  *-o*ko'ra Ulała i erdobfcia nul. j«ne , Fa icL^ ły , Gromnice, Sto* 
o ik i wo»k»we, Buk ie ty  do świoo i ołtarzy.

G łó w cy  ih F d  najlepszych źwiac stearynowyoh fabryki „ A P O L L O "  
W ła ta tg  ) wyroku na piękniejsia 1 naj!#psx», a  .grodsona i .jd_b  mi zasługi

'3  A  C m  X  A U  CZUJ O W A
do sapaisczaaia podióg w pięciu < dsieciaoh Padałko w yst.rostjące na du-

iy  p aW j Ko?. 2.
r  MIÓD LIPOWIEC Jedyny środek przeciw kaszlowi słoik duży 70 ct, mały 40 ct.

b r a k i  e ts^ łesz' mEa. i

P r a k t y c z n e  p r e z e n t a  n a  G w ła *  
z d k ę  p e l c t a  p o  z n iż o n y c h  c e *  

n a e t t
Ik h - d  P ł ó c i e n  K o r c z y ó w k io b  

L w ó w ,  H a l i c k a  t* l.
K a p l i a l i B c i

i pcsiadaoae .esów, secLcą saiądnA nume­
ru c » ,io w  |o  „Gaaety handlowej", we 
Lwowie Abonament od dsić do końca 16G7 
włącsaia z rocanihiem finansowym wynosi 

4 kor.
U  T t  C i y A . k i e g o  L irów  u ioa Fredry 

funt. puLi^jdek 80 o. t 
karmelków 40 „
koabatniWw 60 „
Caekoladek guldena.

Miód pszczelny!
kuru^yjny deserowy w 5 klg. paszkach 
po 6 koroy. o p łatn i« w ysy ła  n  pobra­
niem pocjfc. J .  M e n o  z e r  w M ikul. Asach.

N A K R Y C I A  S T O Ł O W E ,  D E S E R O W E  I  L U K & U 3 0 W E  
Z  C H N 3 " I E Q O  S R E B R A  

■  * u a  b ia ły m  m e ta lu  p e d  g w s r a n c y t  - | g
, TJjrąltie&ia Kaw iarn i, B e ita u rao ji, O ak itrn i i  H ote li poleca

ą£ Jed yn y  na C tk fcją  i Bukowiną
?  C E R M D  ł R F J VH  S K Ł A D  W Y R O B Ó W  Z  C H I Ń S K I E G O  
5  S R K B R A ,  A L P A K I ,  B R O N Z U  I  C Z Y S T E G O  N I K L U

| W .  B l l i A s k i e g o ~ .  . B .  H o s e l
a  l _ i 6w  — H etm a ń sk i 2 .

Posrebr ania wssslk.tgo rodiaiu aaka.jeenia lią  b°rdeo trwale !

m »  O— *

CC i DOO&OOOOOOOOOiJOC &Q&®0QQI*Q9Q3QQmC9Q &  
§  W IN O  S Z A M P A Ń S K I E  ®

1 de St. MARCEAUX
OoOo

O  gatunek cb.am e najwięcej n lyw an y  na dworach panujących i we wsxy- Q
O  itkiou klubach fr.ncm k ich  p n y te m : 0

|  Titane de St> Marceaux aaj]epszv lekki wpan ®
O  SKŁa D GŁÓW N T  5

restauracya pcc §
złot^ Gruszką q

O O
I  J A N  L U D W I G

O L w ó w

W. S z a t to u l i  i S. KujcijiisM
L w ó w ,  p l. B e f n a r d y A s k i  3 .

Megaayn broni i pracownia riu tn ikar 
si a. Poleoamr broń naytPwcką, ó ic tcw ą 
i kałową, oraz w*7»iai* p aybory łow ie­
ckie. a ye uskotecariam y tauio a

dokładni 9. Ceny bardzo niskie.

Do sprzedan ia .
Powozik elegancki firm y W eigla, 
na  guma<-h praw ie nieużyw any, 
drugie koła zw ykłe. W iadom ość: 
Tal*i©wska p. Jnrow ce. Tam że pa­
ra  koni okazałych, jed en  dobry 

wierzchowiec.

S p r z ę g  1 w
tui. U lice prF^T .^. V-V ' at 
Adwokat B la t  •NSppifwó'

Masło TT des

wlany l łO J  są- 
tores korzystny, 
ów.

Masło TT deserowe
óodaiennie 4wio’.e deserowe masło notto 
9 funtów ia  9 K . W) w ysy ła  franco tt. po 
braniem poestowem, Za najlepszą obsłu­

gą ręcsę.

A n t o n i  D r o b n e r
Brzesko, Gałicya.

F i g u r y  terakotowe.
L u s łr h i  ■ fiąui ami.
F l a k c n y  na kwiaty.
F i g u r k i  poroeiacowe 

„ f i l p p e * "  
r i g u r k l  włoskie.

'n r n U u r y  toaletowe.
• la k o  l> naperfam ą.

. r t t i i a f y  do palenia.
G a rn itu ry  do pisania.
G a r n i t u r y  do likieru.
. e r t ‘ l t a  na cc re ą  kawą.

S erw  I j a  do herbaty.
S a r o t lB a  kompotowe.

po!eo«

K azim iera  L ew icki
o. K. nadworny dostawca

Lwów, plac Maryacki 10

Własnego wyrobu
gernitory salonowe cd 150 K., licmi- 
;y i fotele do ćpania od 45 K . E tesla 

skóią kryte od 12 K . Kredensa od 
170 K  poleeają

Schuster i Toczysk
L w ó w  3  P i a ł a  I. S

20 procent
opustu do Kowego Koku dsjei iy  prsy 
zaka cnie dywanów, portywr, firamk, 
kap na łóike i m ateryi nieblowyck

Schuoter i Toczyski
S k t a i  m e b l i  w ła s n e g e  w y r o b u  

i p o  o le l i  
L w ó w  3  m a ja  I. 5 .

Stoliki
fantazyjne od 6 K . K jrz n tk i od ] 
K . Fodaszki haftowano od 4 K . 
belki luksusów, stosowne n t pod«

jpotócają
Scliuster i Toczysl

9  ' ł a d  m ePtli i p o  . 'c l*  i i  
L w a w  3  n a j a  I 5 .

Bank austriacko-węgierski
Przy losowaniu odbytem dnia 4 grudnia i 906 r. wylosowano:
4 %  -owych na guldeny opiewających l i l t Ó W  z a s t a w n y c h ,  umarzalnych w 5 C  la­

tach K 1,3B8 .600f
4 0/ 0-owych na korouy opiewających l l s t i w  L O S t l W . i y c h ,  umarzalnych w 50 la­

tach K. 350 800 .
Wylosowane dnia 4, grudnia 1906 r. listy zastawne wypłacane będą począwszy od 

1 k w l e  S l'3  1907 r. W kasie hipoteczno-kredytowej banku austryacko-węgierskiego 
w Wiedniu i we wszystkich zakładach banku.

S p i s  n u m e r ó w  listów zastawnych, wyciągirętych ania 4 grudnia b. r., jakoteż 
niepodniesionjck jaszcze z poprzednich ciągnień 4-procentowych listów zastayvn.vch, wydają 
na żądanie wymieniona kasa i wszystkie zakłady banku bezpłatnie.

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustajs z terminem kuponu, który po 
odnośnem losoyvaniu bezpośrednio następuje, przeto względem listów zastawnych wylosowa­
nych dnia 4 grudnia b. r. z dniem 1 kwietnia 1907 r.

Wiedeń, dnia 4 giiidniw 1906.

BANK AUSTRYACKO-WĘGlERSKI.
B i l i ń s k i ,

gubernator.
Schreiber, Pranger,

gen e ra ln y  radzca g e n e ra ln y  sekretarz .

S T A R S P i L  I E
k a ic ju h c rro  kom pletne pce/ąw.Ey od 
1 hor, wykonuje z a ra n n ie  i »pi*»nie

Arb Zakład rytowniczy

A . Z 1 G M A N N A
Lwów, Sykstuska 14.

C ennik w ysyła się g ra tis  i 
franco.

20 p ro cen t
taniej jak v i«deó«ii« s .Iad y  poleca

bnle m Ciciar. e iaiatlme
do samodzielnego w ykonyw ania 

różnych druków

A. ZIGMAjSN
A ra  Z a k ł a d  r y t o w n lc z y  
Lwów, ul. Sykstuska 14.

Ws ze l k i e
g raw u ry  na różnych m etalach, 
tab lice  cynkuw e lane i mosiężne 
graw iruw ane d ia P . T. A dw oka­
tów, Doktorów , U rzędów ect. 

w ykonuje gustow nie i tan io
Zaktnd art rytowniczy

A. Z I 6 M A N N A
Sykstuska 14,

K t« c h a e  ż y ć  b„raso -1:0^0 i sawsre Z a  l u t ,  kr-IBa n  ^pr*edasD parą P»ÓW| , M ió d  p a to k a * ' h u ia o jjn /’ i CwiS' 
b jć  sdrovy n, nioth *;ada deinn tr s y j .  I u tai oh (łol»ferhu«.4«J, Z»riąd dóbrrow j  i  włoeaoj p asek i w T łjł oclatciJ  
ty łk i pr wdiiwego m iolo . Jiió 1 t.»ardy ‘JnfatyoEe p. D^ohobjce. i»a »a'ioikf, w 6 bij. pu«sk ,ch po 5 kor.
5 k ij .  0 t-p.. - r* ry t 's  miodoborów" ( g ą  —- — - “ X — w - IH Ik l t k a  p i, .b o « c iw  Fspctyń-
sto płynny) 6 koron fO hi. franco. \ \ ł» -  ®  r,*t’b pooxta Denyiów.
■no pacioki. K o r z « n !e w ! c z  em. n.ucr.'
Iw * nosany.

M W
Leśniczy

■r. d ł u ż s z ą  p r a k t y k ą ,  p e t r z c l m j  
d o  w i ę k s z e g o  s k a r b u  n a  m u ł y  
r e w ir .  —  K g ło ftn e it ia  p o d  „ ł . e -  
6 n i e z y u p r z y j m u j e  B i u r *  d a l e n  
n i l . ó w  T ę o  S o k o l o w e k l e g o .

L w ó w ,  f a s n ż  H a n t n i n n o .  <
N ie u w z g lę d i i lo n e  p o z o iito n ą  ber  

o d p o w ie d z i .

W  T T  Y i Y Y T

Fiorżoisnki 
sarąofcynows, obrąoski, 

lepilki ilobno, srebro stołowe 
(Ur.ądowińe oeohowa-.io) 

kompletne w ypraw y w kaset­
kach, ora* w ue lk ie  bń utuiyn 

poleca J e n  J c r t y n o  
jub iler, Lw ów , fiote.’

Eurc jski.

W sprawach losów
stad ■ naz iy jb  usług:. Sprsodajemy losy 
tak ie na spłaty nuesiąoino. Losy sasta 
wionę wykupujemy i  odstępu:emy j*  na 
-płaty Prorim y *al %'daó na.zsfo  kaleu- 
L.ariyka, k tó ry rozsyłamy bospłet&io. 
K u m o  i sp rsa ia i efektów i monet. 
S c t iO fz  I C t ip ^ e s  Dora bankowy wo 
Uwowie, płac M urracki 7

D o p o lo w a n ia  serwif herbaciany ory­
g inalny angielski, prsepjssny okaz, pra- 
wię nowy, tanio do sprzedania. —  Oena 
ISO* k .  —  Zgłoszenia Jo  biura ogło­
szeń A . C liU laW Bklegn, W iea f ń, V I I .  
Stiftgassa 4.

Eedaktor odpewieazialny Ą 'z c łZ '  - M a s lo w a k l . Papi»r z fabryki Era o Fifiłkowskick. Z drukarni E. Winiarza


